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Przegląd polityczny. 


taki. Między wezerajszemi telegramami jeden był 


| Begg, 9. Corr, potwierdza wiadomość, że zatarg 


"rumuński a ! 
NOpójnją je będzie niebawem załatwiony 


tily „Zutargi — to wyraz może cokolwiek za 
| Itinga tym wypadku. Sprzeczka powstała i ro- 


Pelni 
teie, 


Nig j 


się prędko między panami Duruttim, 
Jm obowiązki greckiego posła w Bukare- 
R rumuńskim ministrem sprawiedliwości. 


Seg do takiego znaczenia wyciągnąć. 


Wan ocz była taka. Zmarł w Bukareszcie pe- 


| Misk doktor Saros, z pochodzenia Grek, esło- 
Km 


| Marye] 


Ogromnie bogaty, a niemający żadnych 
ierców. Według ustaw sukceserem takich 
! jest państwo. Otóż p. Durutti chciał 
dek po Sarosie zagarnąć dla Gracji, a 
+ AŻ sady rumuński już roztoczyły opiekę 
l ta JM spadkiem, przeto wystosował do mi- 
y ndo wiedli wości odezwę, iw której napisał, 
Wj W rumuńskich w wypadku tym nie uzna- 
tezenia ich z góry uważa aa nieważne. 
r zwrócił tę odezwę posłewi z uwagą, że 
lekceważących sądy rumuńskie przecho- 
W aklach nie chce, a co do samej spra- 
nie kdkowaj, to będąc innego niż poseł zdania 
ihug jA decydować, oddaje ją pod decyzję 
dy r Atu. P. Durutti doniósł o tem zajściu swo- 
n gdowi, który natychmiast powołał go do 
Ca Osebistych wyjaśnień. 
pk kwestja tkwi w tem: kto jest Saros ? 
lo w, 57% i był uważany za Greka, ale stąd 
Na jka, że był poddanym króla Hellenów. 
Kair Jm południowym Wschodzie, od Odesy do 
teka; Mieszkają setki tysięcy osób zwanych 
dni a Inbo właściwie nimi nie sa, bo ani 
Wida; ni ich przodkowie nigdy Grecji nie 
ski l poddanymi greckimi nie byli. Rzad 
ość wszystkich ich rekwiruje dla siebie, bo 
obie, Wygodnie uważać się za możliwego spad- 
śkjęp € różnych odeskich, stambalskich, kair- 
łóy ,STzernmskich i bukareszteńskich bankie 
b * z tam zapatrywaniem nie zgadza się 
muński į ta właśnie zdań różnica wystą- 
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Mia tO całe zajście. Stosunki dyplomatyczne 
Myy, temi królestwami nie były zerwane, ru- 
A'a Pose? nie wyjechał z Aten, rząd grecki 
m Spit pojednawczo, a rumuński przyjaźnie i 
bk po Baez będzie rzueony do koszu, R spa- 
Ye arosie pewnie wystarczy tylko na po- 

kosztów sądowych — bo przecież tak 
ə i zawsze bywa, 


ią 
będzi 


sa AT Montebello, francuski ambasador w Kon- 
Wene OPOlU, ofiejalnie złożył Porcie odpis kon- 

l zawartej między Francją i Anglją w spra- 
“Bualu suezkiego. Z telegramów wiadomo, 
le, 'Edzy dwoma wielkimi dyguitarzami, Kiami- 
da „x Dźewdetem, powstała z powodu tej kon- 
hę ostra sprzeczka. Pierwszy radzi zatwier- 
brzych Ouwencją, drugi odradza tego, a sułtan 
lieb, Jla się do zdania drugiego. Jest to jedno 
drugie. czeństwo dla konwencji, ale jest i 
tops Oto z Ameryki przyjechał do Paryża Les- 

' Odwiedził? p, Rouviera i oświadczył mu ża 
3 ‘izacja suezkiego kanału taka, jak ona 
búki pi, Z koncesji, jest prostą komedją”, do. 
Morggj e Pt pozostawać będzie w rękach wielkiej 


ji N 
LĄ NM 


przez 


W. CHERBULIEZ. 


(Liag dalszy). 


iu, cftajdowała, że przemawia zbyt wyniośle i 
kia a stawić mu czoło, ale wzrok jego za- 
= Jej. 4 
W, Za cóż miałabym cię karać? — odpowie- 

<eeodnie, 

"R ięc to próba? 

= AJ może. 

~ Ma etj mi, że jest zbyteczną. 


ji wisz tak dzisiaj, ale jutro? | 
Buięwj. ę |edział energicznym tonem, jak gdyby 


„""zysięgam ci, ża zarówno jutro jak i po- 
cj ędę takim samym jak dzisiaj. Przysię- 
ij a pgo TECZĘ za twe szczęście i uważałbym 
a 2a czemnika, gdybyś miała być nieszezę- 


M p lna Saint-Maur zaczęła drżeć, przykro 
tziai” że ją przestraszył, rzekł też jak naj- 
kę P Pieszezotliwym głosem : a 
fup ZWÓJ mi wierzyć, że od tej chwili jes- 
W. Spr, FM Związani z sobą. LA 
gj dało”) rzała na wodę płynacą w Sekwanie i 
A, „s się, że to los jej tak płynie. Pomy- 
bę, Pia6e; Mię łudzi niederzecznemi marzeniami, 
Rzy] Sło” swem sercu chimery i buduje swą 
ton tist na najbardziej zwodniezej nadziei: 
nai <w było wyobrażać sobie, że Seweryn 
tze, 1e) coś więcej prócz przyjaźni; ów 
z id człowiek silnej woli nie znający nie 
i kocp. Azku, ów purytanin, czy potrafi ko- 
ać prawdziwie? Zdało j 
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| ks. Wilbelm zostanie jenerałom, 
jest pułkownikiem i 4wansować przyszła nań ko- 


REŻ Z ME CZE" Ni PRZÓD LŚ DSL L<.- LLL.) LLŻ Z 
m LLL LLL ZA OOÓ 


polu i w Paryżu — sprawa konwencji pójdzie 
w odwłokę i upadnie. Tym sposobem usiłowania 
lorda Salisbury'ego zmierzające ku wyrównaniu 
angło-francunskich kolizyj spełzłyby na niezem. 


Nord zapewnia, że car przybędzie do Pe- 
tersburga w niedzielę, a zatem w Berlinie sta- 
nie dziś, nia zaś jutro, jak twierdzili niektórzy 
zapewne dla zmylenia nihilistów, jeśli ci wogóle 
zamyślili urządzić jakąkolwiek niespodziankę, eo 
się zdaje dość nieprawdopodobnem. 

Z Berlina donoszą, że cesarz Wilhelm nie- 
tyle dla cara powołał ks. Bismarka do stolicy, 
ile dla tego, że się okazała potrzeba niektórych 
zarządzeń, wynikłych z choroby następcy tronu. 
Jakas część jego nrzędowych czynności ma objąć 
syn jego, ks. Wilhelm, który z tego powodu a- 
wansowany będzie najenerała. Dla porozumienia 
się w tej mierze z następcą tronu, ks. Bismark 
pojedzie prawdopodobnie do San Remo. Qi, co 
koniecznie chcą uspokajać opinję publiczną, dają 
inne znaczenie tym zapowiedzianym faktom. — 
Mówią tedy, że ks. Bismark jeśli pojedzie do 
San Remo, to jeno dla tego, że tak wypada, a 
bo już dawno 


lej. Francuzkie dzienniki zapewniają, ża w Ber- 
linie, uwzględniając wszystkie ewentualności, no- 


szą się z myślą utworzenia czegoś pudobnego doj 


| tutejszego zboru znika ta niedogodność 


regencji, która byłaby powierzona ks. Wilhelmo- 
wi. Gdyby istotnie w Berlinie pomyślano o tem, 
to może byłoby bardzo dobrze, bo trudnoż żądać 
od całej Europy, żeby całą swą przyszłość — 
kwestję wojny lab pokoju — wciąż widziała 
w zalożności od zanikającego 
lub od zagrożonego śmiertelną chorobą syna 


jego. 


W parlamencie franeuskim znalazło * się 
tylko trzech deputowanych, którzy nie chcieli 
wydać sądowi Wilsona, zresztą zaś eała izba 
oddała go wczoraj prokuratorowi, wraz z pre- 
fektem policji Gragnonem i podprefektem Go- 
ronem. 

Snrowość nie lada, — surowość faryzeu- 
szowska! Bo zapewne, nieładnie to, że mieszka- 
niec apartamentów elizejskich komunikowxł się 
w ogóle z takim typem kobiet jak panie Limou- 
sin i Rattazzi. Nieładnie, że szafował wyrazami 
szacunku i sympatji dla nich; ale, potępiając go 
za to, trzeba uwzględnić, że cały dramat odgry- 
wa się przecież w Paryżu, gdzie hetera i me- 
tresse jast bohaterką, królową i demonem ży- 
cia, i gdzie najambitniejsi mężczyźni szukają 
najwyższego zadowolnienia ambicji w tem, żeby 
jak najgłębiej ugrzęznąć w błocie, mięszanem 
stopami tych kobiet. A 

Ze wszystkich zarzutów, podniesionych 
przeciw Wilsonowi, został tylko jeden, że pisał 
listy do Limousin. Czytelnicy znają treść tych 
listów, w niech czuć coś brudnego, śle co mia- 
nowicie, tego się nikt nie domaca. Limousin po- 
wiada, że te są kopje listów, a oryginały brzmią- 
ły inaczej. Być to może, ale jakże można wie- 
rzyć takiej Limousin, Wszakże i prawda z takich 
ust wychodząca, cuchnąć musi. ! 

Bpytano ją, dla czego z początku milezału 
o Wilsonie, a potem go wydała. Odrzekła: „my- 
ślałam, że mnie obroni, ale kiedy nie obronił, 
kiedy teraz z pani stałam się kasjerką fotografa 
(bo znalazł się taki fotograf eo ją wziął dla re- 
klamy na kasjerkę), to niechże ma za to!* 


Korespondencje. 


Kraków 1% listopada. 

(-0-) Tutejszy zbór izraelieki, na walnem 
Bwem zgromadzeniu, uchwalił na wniosek dra 
Proppera, aby wszystkia małżeństwa Żydowskie, 
nielegalne, a zawarte w ostatnich dwudziestu la- 
tach, były post factum wciągniete do metryk 
ślubnych, a dzieci, pochodzące ztych małżeństw 
mają być uznane za dzieci z prawego łoża, 
wszystko zaś to pod warunkiem, że owe niele- 
galne siadła powtórzą śluby wobec rabinów. 


Vaes Aan i A F EI 


szy zgrzyt drzwi zamykających się ciężko 
niemi nie było nikogo. 

Maurycy wziął jej rękę i przycisnął ję do 
ust, mówiąc: 


8 


— Czekam, czy nie dasz mi żadnej odpo- |i możliwą; ale co się mnie tyczy, aczkolwiek u- | gnę dokończyć rozpoczętego dzieła. Zostaniesz za- ;ki pod uprzejmością 
liczony do personalu ambasady, już mówiłem o | strzegła laucet chirurga. 


wiedzi. 

Naraz donośny głos dał się słyszeć. 

— Otóż i oni, ale przybywamy całkiem nie 
orę. 

j Wice-hrabia zerwał się na równe nogi i 

ujrzał swojego brata, a nieco dalej swoję bra- 

towę. Simona, uszezęśliwiona z tego zdarzenia, 

błogosławiąc niebu, które ją wysłachało, wybie- 

gła na ich spotkanie. 

— Moja piękna kuzynko, wybacz naszę nie- 
dyskrecję, — rzekł hrabia d'Arolles, — mam do- 
bre oczy i nie moja wina, że ten klomb zdra- 
dził swoję tajemnicę... Widzisz przed sobą lu- 
dzi, których daleka podróż pozbawi! przyjemności 
powinszowania ci w dniu ślubu, a nie chcieli od- 
jechać, nie złożywszy ci swych życzeń. Mojej żo- 
nie pilno było zawrzeć z tobą znajomość. 

Potem poszedłszy do brata, odprowadził go 
nieco na stronę, 

— Maurycy, — rzekł, — mam ci ważne wia- 
domości do doniesienia. Tuk jesteś zajęty twą 
miłością, że nie nie wiesz co się dzieje na Bo- 
żym świecie. Jesteśmy w pełni ministerjalnej 
kryzys. QOfiarowano mii to z naleganiem „tekę 
ministerjnim spraw wewnętrznych. Odmówiłom, 
co cię zdziwi, ale wytłómaczę ci me powody. 
Wiesz lub nie, że dałem się wciągnąć po uszy 
w ów wielki nieudany spisek, który nazwano 
fuzją dyuastji. QCóż chcesz? W naiwności du- 
cha nie mogłem przypuszczać, że książe mający 
prawo do tronu, będzie wolał zrzec się korony, niż 
zdobyć się na małe poświęcenia i przypiąć trójkolo- 
rową szmatę do swego białego sztandaru. Acz- 
kolwiek Bernardin de Saint-Pierra zaręcza nam 
to słowem honoru, nigdy nie chciałem uwierzyć, 


w 


ej się, że sły- ! że Wirginia wolała utonąć, niż zdjąć koszulę. Hi- 


starea - cesarza | WJ» 


| tyle, o ile dążeniem jej jest ulegalizowanie reli- | 


i u i s : 
„NA WIATĘ .| podawszy sobie ręce, zrodziło ten skandal. 


| 
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zawierane przeważnie dla teg», 


dla 
które 


Uchwała ta ma wielkie znaczenie 
wszystkich izraelickich gmin w Galicji, 


niezawodnie zechcą ją zastosować u siebie. Są, 
jak wiadomo, dwojakie śluby u żydów: wobec 
rabinów, poprzedzone zapowiedziami, zapisane 
do ksiąg śiubnych — i rytualne, zawarte bez 


udziału rabina, bez zapowiedzi i t. d. Te drugie 
sa wobac ustaw nieważne ; dzieci z takich sta- 
deł w księguch metrykalnych. w wykazach sta- 
tystycznych i w sprawach cywilnych figurują jako 
pochodzące z nieprawego łoża. Takie śluby są 
że żydzi często 
wchodzą w związki małżeńskie przed pełnoletno- 
ścią i przed odbyciem służby wojskowej, a także 
dla tego, żeby w razie rozwadu nie mieć żadnej 
zgoła trudności. Otóż uchwała tutejszego zboru 
dąży do zniesienia tych nielegalnych małżeństw 
już zawartych. Szkoda jednukże, że zbór nie 
pomyślał nad tem, jak niedopuszczać ma przy- 
szłość do kojarzenia się przed dozwolonym czą- 


sem. Jeśli wyrostki Żydowskie przed pełno- 
letnością i przed odbyciem służby wojskowej 
hędą i nadal «awierali śluby rytualne, a 
dopiero po latach kilku będą je powta- 
rzali przed rabinem, to z nchwały tutejszego 
zboru nie korzyść, a raczej szkoda wyniknie. 
Dziś od rytualnych małżeństw nieraz to po- 


wstrzymywało, iż potomstwo musiało być niele- 


galne, co i dla żydów ma znaczenie, naprzykład, 


w kwestjach spadkowych. Po ostatniej uchwale 
rytual- 
nych małżeństw. Pomysł p. Proppera jest zatem 
połowiczny, szkodliwy nawet, bo z góry zabez- 
piecza legalizacją czynu zakazanego przez usta- 
a całą jego korzyść chyba ta, że w wyka- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: £stuUGQvriix Masalo sii, 


rzenia 
iżby w zamieci paszkwilów, w powodzi fałszów 
brat nie poznał brata, nieufność powszechna roz- 
dzieliła wszystkich, a bezimienni aferzyści mogli 


jak Flourens i Ferron, 


Rek LSS. 


„Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU: we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotni - 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza sią prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a ule w ko- 
pertach. Osoby przysyłajsce pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 et. 
do każdego listu. 

Mlejscową prenumer. we Lwowle przyjmują: 
Traka p ! Wułnego, przy ul (Czarnice- 
kiego | 2. Trafiku przy DI Ka ela „udwiku 
ł. 6. Trafika przy ni Ossolińskieh (6 ok 
Łazienek Diany) Binro Dzienników, przy 
ul. Kerola Lnówika. 1. 9. 
Seksu: mow Kiaskuia nie wrata 


| - Długość duis g. 8 m. 51-0 
Ubrło dnia 29 min 
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przez prasę, wyłoniła sią sucha i niezaprzecznie (była damą do bawienia „obojętnych gości 


szpetna, ale pod zadnym względem nieciekawa pra- | w salonie p. Limousin. Po jej per 
wda. Ze siczudeł nadmiernie wyśrubowanego | twarzy łzy płyną. 


skandalu zeszła ona ua zwykły poziom i umie- 
scita się w szczupłych ramach pospolitych oszustw, 


pospolitej rozpusty, i kwadratowego głupstwa. 


Więc nie będę zajmował was szczegółami pro- 


cesu, dam jeno króciuchne fragmenta, ale pier- 
wej pozwólcie rzec parę słów o sytuacji widzia- 


nej à vol doiseau. Ciekawa to sytuacja, skoro 


iinoa 6; 


Oto wszyscy główni. Jenersła | B'gofdkiu 
nie ma. Sądzą go zaocznie, Fin 


Caffarel opowiada, że oddawna, jag£40e bę- 
dac jeneraiem w Orleanie, znajdował sN dW sze 
w złej sytuacji finansowej- e przeto robi i 


resa ż różnymi ludźmi, pomagając im nb. w uzy- 
skaniu jakiegoś przedsiębiorstwa. Przemysłowiee 


z niej pospolite oszustwa i brudy zdołały urość | mówił mu „Jożeli się interas powiedzie, zapłacę 


do tak znakomitego znaczenia. 


Kto podniósł alarm? Prasa „radykalna, 


której gorliwie pomagały brukowe dzienniki bo- 
napartystowskie, a między niemi Figaro szcze- 
gólnie się wyróżniał, jak zawsze, gdy idzie o 
skandal. 


Kiedy podniesiono alarm? — Niedlugo po 


ostatecznem skompromitowaniu się Boulangera, 
już nie jako polityka, ale jako jenarału na kor- 


puśnych manewrach. Niedługo po objawieniu się 


zwrotu w opinji publicznej na korzyść spokoj- 
nego, rozumnego i jak utrzymują w wojskowych 
sferach bardzo zdolnego ministra wojny Ferro- 
na, Niedługo wreszcie po ostatnich manifestach 


pretendentów monarchieznych, które to manife- 


sta, w ogóle mówiąc, przyjęto dość przychylnie, 
wysłuchano spokojnie i pomyślano nad niemi. 


Cóż tedy wynika? — To, że szło o stwo- 
chaosu, o takie zakłócenie stosunków, 


dyrygować Francją, obalić tak poważnych ludzi, 
a na ich miejscu posta- 


zach statystycznych galicyjskich mniej będzie | wić takich arlekinów jak Boulanger i ktoś 
figurowało dzieci nieprawego łoża. Zaprawdę, | jeszcze. 


korzyść to żadna, bo istniałaby jeno 


na papie- 
rze. Uchwale zboru nie 


zarzucić nie można o 


gijne już istniejących małżeństw 
Był by rzeczą nożądaną, żeby w tych ramach 
ową uchwałę przyjęły wszystkie gminy izraelie- 
kie. Ale jednocześnie powinny rabinaty i zbory 
obmyśleć sposoby przeciw zawieraniu małżeństw 
rytualnych na przyszłość. 
winny ogłosić, że uchwała powzięta w myśl 
waiosku dra. Proppera, stosuje się tylko do fa- 
któw już dokonanych do pewnego terminu, np. 
do 15 listopada b. r. 

„lutejsi rzeźbiarze zbierają między sobą 
podpisy na petycję do mickiewiczowskiego „ko- 
mitetu pięciu“, aby zechcię. przyśpieszyć swą 
uchwałę co do rodzaju, w jakim ma być pomnik 
Mickiewicza, i eo do miejsca, na którem on sta- 
nie. Na konkurs wypada rzeźbiarzom dobrze się 
przygotować, niechże więc co najprędzej pozna- 
ją się z warunkami. Słyszałem, że i warszaw- 
scy rzeźbiarze zamierzają wystąpić z taką samą 
petycją. 


Paryż 14 listopada. 

(K. W.) Wprowadzam was do sali sądo- 
wej. Natłok publiczności ogromny, gorąco stra- 
szne, a rozprawa — nudna; zabawimy więc tu 
niedługo, zaledwie tyle, ile koniocznie potrzeba 
z aktorami dramatu, bohaterami tygodnia. 

Tak, tygodnia! Ktoby to powiedział, ġe 
w tym Paryżu, w którym znakomitości różnego 
rodzaju bywali bohaterami załedwo przez jeden 
dzień, następnego powszednieli, a nazajutrz, je- 
żeli mieli jeszeze pretensję do publicznej uwagi, 
to byli wygwizdywani, — że w tym, powiadam, 
Paryżu garstka zdemoralizowanych hultajów zdo- 
ła zaciekawiać sobą wszystkich — ale to zgoła 
wszystkich ! — przez cały tydzień ? 

Czy może hultaje ci przedstawiają cokol- 
wiek osobliwego? Może ich „czyny“ przypomi- 
nają intrygi w guście gaborjowskim? Ależ by- 
najmniej! 

Cierpliwie słuchałem rozprawy sądowej od 
dn. 8 b. m., kiedy się ona zaczęła, do dzisiaj; 
chciałem wyszukać w tych „bohaterach“ to, co 
zrobiło ich tak głośnymi; chciałem wam przedsta- 
wić sens moralny rzeczy; — daremna| 
Z tlumu efektownych baśni rozsiewanych 


PO NNSJDSA: 


storja ta musi jednak być prawdziwą, k 

raz powtórzyła. Słowem, omyliłem się okrutnie 
i jesteśmy skazani na twoję miłą rzeczpospolitę, 
będziemy się tylko starali uezynić ją przyzwoitą 


trzymują, że jednej pomyłki nie można brać w 
rachubę, mojem zdaniem trzeba się zawsze li 
czyć ze swemi pomyłkami, Gdybym teraz przy- 


jął tekę ministerjalną, byłbym wzięty we dwa | się więc czemprędzej i przyjeżdłaj do nas. 


| 
| 


a przynajmniej po- | nie ma jej. 


| 


iedy się drugi , 


| 
| 


Interes sąsiadów z tamtej strony Renu 
zbiegł sią tu z interesem radykalistów, Agenci 
tych sąsiadów i warcholstwo paryskiego wyrobu, 


Nie trzeba mówić: „przyszłość powie, ko- 
mu on korzyści przyniósł?“ To powie już dzi- 
slejsza chwila: Francja tak nie nie znaczy, jak 
gdyby jej całkiem uie było. Bo też naprawdę, 
Są tylko nieznani, nieodpowiedzialni 
agitatorzy. którzy pokazali, że na zawołanie mo- 
gą wywołać ogólne zamięszanie i obezwładnić 
Francję, choćby miała nawet dwa razy liczniej- 
szą armję. 

Bismark z pewnością tak się carowi ukłoni 
w Berlinie, ża Aleksandrowi III przyjdzie na myśl: 
„Rosio, a gdzie twój doraniemany sojusznik? — 
Ukorz się!“ 

Lecz przypominam, 
sądowej, a w niej gorąco i ciasno.. 
prędko ! 

Oto Caffarel : wzrostu więcej niż średniego, 
chudy, kościsty, usta szerokie, nos spiczasty, 
włosy ciemne, broda hiszpańska  przyprószona 


żeśmy weszli do sali 
Patrzcież 


| 
I 


pańskie weksle“, a jenerał uważał to za rzecz 
zwyczajną. Jeżeli się snstrzegł, że sprawa nie 


byłu czystą, wycofywał się, leez niestety zapó- 
Żuo, — W Paryżu znalazł się w podobnej sytu- 


acji. Przyznaje, że przyjmował osoby, ubiegające 


się o order lub o jakąś dostawę; lecz nigdy nie 


odnosił się du ministrów, tylko do szefów gabi- 
nożtowych, mogących decyzję przyspieszyć; nie 


zalecał sprzedaży orderów i nie przyrzekał kupna 


interesantom; pieniędzy naprzód nie brał, jak-t 
kolwiek nie odrzucał gratyfikacji, jeśli jego wsta- 
wiennictwo okazało sis pomocnem. — Z panią 
Limousin poznał się w skutek jej listu zaprasza- 


jącego, w którym zaofiarowała mu pomoce w in- 


teresach pieniężnych: a ponieważ pokazała mu 
portret janerała Thubaudma z dedykacją i bilet 
wizytowy Boulangera, więć sądził, że to nie jest 
„pierwsza lepsza”, i zawiązał z nią stosunki. 

Pani Limousin i całe pozostałe grono przy- 
znaje również uczestnictwo w wyjednywaniu de- 
koracyj i dostaw, ule z tym komeutarzem, iż nia 
chod ito tu o kupno, bo nie było przekupstwa 
urzędników, ani oszustw, bo z interesantami po- 
stępowano otwarcie. Oskarżeni uważaj działanie 
swoje za pośrednictwo dozwolone, przy którem 
oczywiście nie gardzili zarobkiem. 

Z aktów dobywa przewodniczący szkie kon- 
traktu, znaleziony w papierach Caffarela. Tym 
kontraktem właściciel pateutu na kuchenne na- 
ezynia dla wojska p. Michel, obowiązuje się Za- 
płacić Caffareloni 50.000 fr,. jeśli jego naczynia 
zaprowadzą w armii. 

— QOtrzymałeś pan ta pieniądze ? — pyta prze- 
wodniczący. 
O, nie! Ministerjum wojny nie przyjęło 
naczyń p. Michela, 

— A gdyby przyjęło ? 

— To naczynia z pewnością byłyby dobre. 

— Pomimo pańskich 50 tysięcy ? 

— Niezawodnie! Miałem tylko p. Michelo- 
wi wyrobić dostawę, nie zaś ułatwić odbiór. 

W. aktach jest liat giełdowego snekulanta 
Tetouarda do Caffarela tej treści: „Czy to pra- 
wda, że zaniechano próby mobilizacyjnej? Gdy- 
bym to wiedział, możnaby dużo zarobić na 
giełdzia ?“ 

— Có} pan odpowiedziałeś ? — pyla sędzia, 
— Wtale nie odpisałem. 
— A to czemu? — ze zdziwieniem pyta 
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szronem siwizny. Postawa wojskowa, ubiór cy- | Sędzia. 


wilny. Mówi swobodnie, niekiedy głosem donoś- 
nym, a z taką naiwnością opowiada swe sprawki, 
jak gdyby nia widział w nich nie zdrożnego, 
dziwi się nawet, gdy przewodniczący wysnuwa 
z jego zeznań wnioski niepochlebne. Jeśli nie 
jest ograniczonym, to jest dobrym aktorem. 
Madame Limousin zajmuje miejsce po lewi 
cy jego. Nizkiego wzrostu, umalowana, brwi wy- 
czernione, oczy podkreślone, usta uróżowane, na 
szyi gruby złoty łańcuch; — przedstawia typ 
stręczycielki wstrętnej i cynicznej. Ciągle ko- 
kietuja to jenerała, to komisarza policji Lo- 
renza — znać to jej zwyczaj, którego Się poz- 
być nie może. : 
Madame Rattazzi siedzi na prawo od jene- 
rała. To dama dystyngowana, swobodna, niedba- 
ła w ruchach. Jest brunetką, pierś ma „kontra- 
bandystki,* jak mówią Paryżania, niekiedy spo- 
glada dumnie, to znów w kłębek się zwija. To 
się łast i uśmiecha czule i marzycielsko, to znów 
sznuruje usta i poważnie przerzuca akta. 
Madame Sauveur — osoba młoda, przy- 
stojna, była przynętą w rękach p. Limousin, a 
teraz siedzi nieruchomo ze łzami w oczach. 
Madame Courteuil — piękność przekwitła, 


— Ależ dudku! nie odgadujesz, że zabieram 
cię z sobą. 
— Do Konstantynopola? 


| 


— Bo... bo... sam nie wiedziałem, 
Audytorjum wybucha śmiechem ; 
się poprawia : i 
— Bo szanuję urzędową tajemnicę. 
— A przecież śmiano pisać tak do pana! — 
pogardliwie pyta sędzia. 


Caffarel 


Madame Limousin wywija się sprytnie, 
! madame Rattazzi jest szczerą, zeznaje, że przy 


pomocy p. D Andlau wyrabiała lezje honorowe, ale 
nie sądziła, aby w tem było co złego — mes- 
dames Courteuil i Sauveur nie nie wiedzą, umie- 
ją tylko płakać i łzy ocierać. 

A świadkowie? — Oni wszyscy na jedno 
kopyto. Oto weźmy pierwszego z brzegu. Jest to 
p. Vicat, który dostał legją honorową z łaski p. 
Limousin. Utrzymuje on, że ten order mu Się 
należał, jako dobremu republikanowi. Jeszcze 
będąc nauczycielem za panowania Napoleona III, 


(wolał wziąć dymisję, niż służyć pod rządrm ce- 


sarskim, Następnie podczas oblężenia Paryża 
poczynał sobie tak dobrze, że jeden z przyjaciół 
rzekł do niego: „Pan masz wszystko za sobą“. 
Uznając się tedy tak zasłużonym obywatelem, 
sądził, że powinien mieć wstążeczkę legji hono- 
rowej i począł starania w tym kierunku. Gdy 


tną uwagą, że spogląda na nią wzrokiem rysia 


lub bazyliszka, apalizeje ją i studjuje na wszy- 
stkie strony. Znajdowała, że uśmiech jej jest za 


— Naturalnie. Tak pięknie zacząłeś, że pra- | surowy, w oczach czytała niechęć, czuła pazur- 


a w głębi oczów spo- 


Kobiety światowe nie 


tem z ministrem. Gdy raz znajdziesz się na sio- | domyślają się nawet. z jaką łatwością dusze pro- 


dle, już ja potrafię pepędzić wierzchowca... 


ognie, między dawnemi memi zobowiązaniami a jednym dachem, przy jednym stole, z jednem 


wymaganieini nowej sytuacji. Nie nie zużywa sercem do podzielenia na czworo, 


równie prędko męża stanu, jak podobnego ro- 
dzaju kolizje. Wolę odjechać zniknąć na czas 


jakiś, dać nura.. Uspokui się, nie pójdę na | trzeba by wiedzieć, 
gnojowisko starego Joba. Ofiarowano mi amba- | stkim podoba. 


sadę, przyjąłem ją i jadę do Konstantynopola, 
gdzie zabawię tyle czasu, ile potrzeba będzie me- 


ta serdecznie mi się uśmiecha. 


Gabrj 


mu sumieniu do zmienienia powłoki. Znajdę Słowa te zadały ostatni cios wice-hrabiemu. 
tam sposobność rozważania głęboko, — dodał, Odpowiedział dobierając słowa: 
śmiejąc się, — nad doskonałością rządu repu- — Jestem jej bardzo wdzięczny... ale to nie- 


blikańskiego, a wróciwszy będę miał wygląd i| podobna... Simona nigdy nie zechce oddalić się 


opinje możliwego ministra rzeczypospolitej. 

— Kiedy odjeżdżasz? — zapytał Maurycy go- 
rączkowym głosem. 

— Jak się da najprędzej. Moja nominacja je- 
8zcze nie została urzędownie ogłoszoną, ale jest 
postanowioną od tygodnia a tydzień wystarczył 
twej nieoeemonej bratowej, by się niemal zupeł- 
nie przygotowała do podróży. Jutro zabieram ją 
do La Tour, gdzie ma kilka ważnych spraw do 
załatwienia, Sądzę, Że za miesiąc będę mógł się 
udać na me nowe stanowisko. 

Maurycy milezał pogrążony w myślach. Ro- 
zum mu mówił: „jesteś ocalony!" ale bywają 
chwile, w których rozum wydaje nam się cu- 
dzoziemcem, nie znającym naszych tajemnie. 

— Sądzę, że mnie będziesz trochę żałował, — 
rzekł Henryk ciągnąc go zlekka za ucho. 

— (zy wątpisz o tem? 


| 
| 


| 


od ojca, zreszi% i pułkownik... 
— Wiecznie tylko wynajdujesz trudności... 
sądzisz, że Simona... zaraz pójdę ją wybadać. 
To powiedziawszy, mimo perswazji brata 
usiłującego go zatrzymać, poszedł ka ławce, na 
której Simona siedziała z hrabiną. 


nie sporo i z przymusem. Hrabina przybyła do 
La Rosiere z moenem postanowieniem wybada- 
nia panny Saint-Maur z natarczywością sędziego 
Śledczego, ale zabrakłe jej odwagi. Nie czuła 
się na siłach dokończenia rozpoczętego zdania, 
gdy jej przychodziło wymówić imię Maury- 
cego; aczkolwiek przyzwyczajona do panowania 
nad sobą, lękała się zdradzić. Rozmawiała z Si- 


eń |ste a czyste przenikają je często. 
Pod | Saint-Maur usiłowała walezyć z doznanem wra 


perspektywa bie w duchu: 


Ale panna 


żeniem, uważając je za bezsensowe, Mówiła so- 
„Cóż jej zrobiłam? Czemuż miała- 


|by mi źle życzeć?* Ale wrażenie było silniej- 
— Ależ, — zawołał Maurycy z przerażeniem, — | sze niż głos rozsądku i mimo wszelkich wysileń 


czy się ona zarówno wszy- dobrej woli, nie była w stanie przełamać lodów. 


Z przyjemnością też ujrzała zbliżającego się hra- 


A komuż by mogła się niepodobać? Czy. biego, który zdaleka zawołał: 
ali? Ona mi pierwsza podsunęła tę myśl. | 


— (oby też panna Saint-Maur powiedziala, 
gdyby jej zaproponowano przejażdżkę do Kon- 
stantynapela? 

— Wielce by się zdziwiła. 

— A czy zdziwienie jej należało by do przy- 


| jemnych ? 


więc | 


— Czemu nie? — odpowiedziała. ae 

— Czy słyszysz Maurycy... tylko nie nie mów. 
Nie mieszaj się do niczego, nikt się ciebie 0 
zdanie nie pyta. Ja sum tę kwestję z nią 0- 


( ) , R | mówię. 
Rozmowa między dwiema kobietami szła | 


I 


podawszy ramię Simonie, poprowadził ją 


wzdłuż alei wiodącej do domu. zostawiając sam 


|na sam Gabrje 


lẹ z bratem. Poszli razem wol- 


nym krokiem i niebawem ujrzeli jak sukienka 


| panny Saint-Maur zniknęła na skręcie. 


Hrabina rzuciła z pod oka spojrzenie na 
Maurycego, który szedł przy niej milczący jak 
grób. Wreszcie rzekła: 

— Winszuję ci. bardzo miła osóbka i dowio- 


moną o rzeczach obojętnych, tonem suchym, wy- | dłeś dobrego smaku. Gdy ją w teatrze spostrze- 
niosłym niemal. Panna Saint-Maur przyglądała | głam, zaraz zrobiła na mnie wrażenie starej 


jej się z życzliwą ciekawością, podziwiając jej 
elegancję i czarującą piękność, wydało jej się 


— Hrabia d'Arolles uśmiechnął się i zawołał: | jednak, że hrabina egzaminuje ją z niedyskre- 


znajomości. 
(C dà. n.) 
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jednakże zobaczył, że zamiast do urzędnika mi- 
nisterjalnego, zaprowadzono go do jakiejś pani, 
sądził, że sobie z niego żartują. 

— A jednak dałeś pan upominek pani Limou- 
sin — mówi sędzia. 

— Ja? Broń Boże! To mój kasjer deł. 

Wśród ogólnego śmiechu wołają kasjera. 

— Tak, — mówi on dałem, ale — mój 
Boże! — coś przecie trzeba było dać, bo któż 
dziś darmo pracuje | 

Inny Świadek, p. Bravais, zeznaje, Że za 
wyrobienie mu legii pani Limousin żądała od 
niego 20 000 fr., wrzekomo dla Caffarela. 

— I nie wie pan, czy Caffarel dostał te pie- 
niądze ? 

— Nie wiem. 

Caffarel powstaje i woła: 

— Nigdy nie pozwolę, by mówiono, że fran- 
cuski jenera? Caff:rel wziął choćby jednego sous 
za wyjednanie orderu! 

A It d. aż do końca. 

Wiecie już jak proces się skończył. Był on 
tylko prologiem do procesu wilsonowskiego, któ- 
ry się teraz prawdopodobnie rozpocznie. Lecz co 
będzie epilegiem tego wszystkiego ? 
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$. 38 ust. polnej. 


Przed paru tygodniami otrzymaliśmy na- 


stępujące pismo: ~ 

„Wielmożny Panie Redaktorze! Donosicie 
o klęskach, które nawiedzają naszych rolników 
w rozmaitych częściach kraju; piszecie © cio- 
sach, które na nas, rolników, spadają; pokazu- 
jecie nam sporo współczucia, a czemuż nie sta- 
racie się zmienić tego przeklętego paragrafu 38 
ustawy polowej? Nie ma klęski, któraby z tym 
paragrafem szła w porównanie. Bo od pożaru 
lub gradu mogę się zaasekurować; słota lub po- 
sucha trwają zwykle niedługo, a długie są rzad- 
kością; na dziki i inne zwierzęce szkodniki mam 
strzelbę ; słowem na wszystko mam radę, a nie 
mam żadnej na ten nieznośny paragraf. | 

Oto np. świeży fakt. Żyd, przedsiębiorca 
podmiejski, wypuścił konie swoje na moje pole, 
na którem stał jeszcze owies w kopach. Ponie- 
waż zdarzało się to już nieraz, więc pilnowałem 
i mniej więcej co noe wysyłałem kogoś dla obej- 
rzenia pola, Owóż tei nocy złowiliśmy żydowskie 
konie. Ale eoż z niemi począć? Ustawa naka- 
zuje mnie, jako przełożonemu obszaru dworskie- 
go, odstawić zwierzęta złowione w szkodzie do 
naczelnika gminy. Więe sam z parobkiem od- 
prowadziłem konie do wójta, a ponieważ go nie 
było w domu, gdyż pv całych dniach pije 
w szynkach lwowskich (a rzecz się dzieje w je- 
dnej z gmin podmiejskich) przeto uwiązałem ko- 
nie przy jego stodole, a sam wrósiłem do domu 
i napisałem doniesienia do wójta, żądając, aby 
przeprowadził dochodzenie, ocenił szkodę i wy- 
mierzył karę. I cóż się stało? Oto wójt donie- 
sienie moje cisnął na ziemię w oczach kilku 
chłopów, żydowi oddał zaraz konie i razem z nim 
i z innymi chłopami poszedł do piwiarni. A już 
od tego czasu minął miesiąc i ja żadnego wyna- 
grodzenia szkody nie otrzymałem ; co więcej, od 
tego czasu było już mnóstwo innych szkód, a 
ani razu wójt nie stanął po stronie mojej i nie 
wziął mnie w obronę przed chłopami i żydami, 
Powiada on, że jest właśnie na to wójtem, aby 
nie służył obszarowi dworskiemu. Wypadnie mi 
z torbą wyjść z tej dzierżawy, ete.“ 

Otrzymawszy ten list, złożyliśmy go do 
stosu rozmaitych innych podobnych skarg na 
rozmaite inne paragrafy naszych ustaw gmin- 
nych, — z tym zamiarem, że wydobędziemy ten 
list wtedy, gdy wypadnie nam mówić o tem, €0 
Wydział krajowy zrobił z zeszłoroczną uchwałą 
Sejmu, odstępującą mu petycję Wydziału powia- 
towego sanockiego, żądającą zmiany $ 38 ustawy 
polowej. 

Dzisiaj mamy już przed sobą sprawozdanie 
jakie w tej kwestji przedkłada Wydział krajowy 
Sejmowi. Jestto memorjał obszerny, a tak zai- 
mujący, że warto go niemal w całości powtórzyć. 

Dla lepszego jednak zrozumienia całej spra- 
wy podajmy zaraz na wstępie dosłowne brzmie- 
nie tego nieszczęśliwego paragrafu. 

Opiewa ono tak: 

S$. 38. Prawo dochodzenia i karanie prze- 
stępstw polowych, popełnionych tak w gminie jak 
na obszarze dworskim przy tej gminie istnieją- 
cym wykonywa naczelnik tejże gminy wraz z dwo- 
ma asesorami (przysiężnymi) w poruczonym za- 
kresie działama. 

Skoro Sejm przekazał Wydziałowi krajo- 
wemu kilkanaście petycyj, domagających się za 
przykładem Sanoczan zmiany tego paragrafu, 
Wydział krajowy zawezwał wnet, bo już w lu 
tym br. komitety obu Tow. gospodarskich oraz 
wszystkie Wydziały powiatowe, aby wypowie- 
działy w tej mierze swoje zdanie, mianowicie 
czy się zgadzają na projektowana przez Wydział 
pow. Sanocki taką zmianę $ 38 ust. pol. aby 
prawo dochodzenia i karamia przestępstw polo- 
wych, popełnionych na obszarze dworskim, prze- 
nisść na polityczną władzę powiatową. , 

Że sprawozdań jakie Wydział krajowy w tej 
sprawie otrzymał wynika że: 

1) Za wnioskiem Wydziału powiatowego w 
Sanoku oświadczył się komitet e. k. Towarzy- 
stwa rolniczego Krakowskiego i 46 Wydziałów 
powiatowych, a mianowicie Wydziały powiatowe 
w Bóbrce, Bochni, Bohorodczanach, Brzesku, 
Brzeżanach, Brzozowie, Chrzanowie, Cieszano- 
wie, Dobromilu, Dolinie, Gródku, Grybowie, 
Husiatynie, Jarosławiu, Jaśle, Jaworowie, Kału- 
szu, Kolbuszowej, Kołomyi, Kozowie, Krośnie, 
Limanowie, Lisku, Myślenicach, Nisku. Nowym- 
sączu, Nowymtargu, Pilznie, Podhajcach, Prze- 
myślu, Przemyślanach, Rawie, Ropczycach, Sam- 
borze, Sanoku, Sokalu, Stanisławowie, Starem- 
mieście, Stryiu, Tarnobrzegu, Tłumaczu, Trem- 
bowli, Zbarażu, Żółkwi, Zydaczowie i Zywcu. 

2) Przeciw wnioskowi: Komitet c. k. gal. 
Towarzystwa gosp. lwowskiego i 28 Wydziałów 
powiatowych, a mianowicie Wydziały powiatowe 
w Białej. Borszczowie, Brodach, Buczaczu, Ozort- 
kowie, Dąbrowie, Drohobyczu, Gorlicach, Horo- 
dence, Kamionce Strum., Krakowie, Łańcucie, 
Lwowie, Mielcu, Mościszach, Nadwórnie, Ruha- 
tynie, Rudkach, Rzeszowie, Skałacie, Śuiatynie, 
Tarnopolu Tarnowie, Turce, Wadowicach, Wie- 
liezce, Zaleszczykach i Złoczowie. 

Zwolennicy zmiany zaprojektowanej przez 
Wydział powiatowy w Sanoku żalą się na nie- 
prawidłowe i niedbałe wykonywanie ustawy o 
ochronie własności polowej, szczególnie co do 
karania przestępstw polowych na obszarach dwor- 
skich, a niektórzy z nich idą w krytyce wyko- 
nywania ustawy jeszcze dalej twierdząc, że „§ 
38 ustawy pozostał martwą literą* (Kom. Tow. 
r. krakow.), że „od czasu wprowadzenia ustawy 
w Życie prawie żaden dwór nie otrzymał pełnej 
satysfakcji (Bohorodczany)*, że „ustawa w prak- 
tyce nie istnieja i równie jak wszelkie inne u- 
stawy, których wykonanie poruczone jest gmi- 


nom, pozostać musi martwą literą dopóty, do- 
póki gmina nie będzie tak zreorganizowaną, aby 
na jej czele stał odpowiedni zarząd (Jasło)*. 

Określając bliżej zarzut nieprawidłowego 
lub niedbałego wykonywania ustawy, twierdzą 
zwolennicy zmiany że: 

Naczelnik gminy nie przystępuje natych- 
miast do oszacowania szkody, wskutek czego o- 
szacowanie nie może być należycie, albo nawet 
nie może być wcale przeprowadzone; 

detaksator pod wpływem Zwierzchności gmin- 
nej szacuje niewłaściwie ; 

trzeba się odnosić do politycznej władzy 
powiatowej, aby przynagliła naczelnika do wyda- 
nia orzeeżenia i do wykonania takowego (Sanok 
itd.), albo nawet akcja kończy się na oszacowa- 
nin i rzadko kiedy przychodzi do wydania orze- 
czenia, a jeszcze rzadziej do wykonania takowego 
(Pilzno); 

naczelnik gminy przy dochodzeniu nie za- 
chowuje przepisanych form, wskutek czego przy 
rekursach trzeba dochodzenia uzupełniać (Zyda- 
czów). 

Jako powody nieprawidłowego lub niedba- 
łego wykonywenia ustawy, przytaczają, ż0: — 
gmina jest niedołężna szczególnie w poruczonym 
zakresie działania, a gminy po największej części 
nie dopełniają nawet obowiązku postanowienia 
przysięgłej straży polowej w myśl $ 24 ustawy 
(Kom. Tow. rol. krak.); 

pojęcia ludu pod względem „mego“ i „twe- 
go,“ zwłaszcza w odniesienin się do obszarów 
dworskich, są bardzo chwiejne, a stąd Zwierz- 
chność gminna z takiej sfery wychodząca nie jest 
i nie może być zdolną sądzić przestępstw polo- 
wych według ich istoty (Dobromil); s 

naczeluik gminy nie może podołać zadaniu 
dla braku sił kancelaryjnych (Bóbrka, Sanok), 
w szczególności dla braku ukwalifikowanych pi- 
sarzy gminnych (Pilzno) osobliwie tam, gdzie 
wskutek pokawałkowania obszarów dworskich, 
przestępstwa polowe na tych obszarach zdarzają 
się często ; 

naczelnik gminy niechętnie przystępuje do 
wykonywania ustawy, gdy chodzi o przestępstwo 
popełnione na obszarze dworskim, ponieważ oba- 
wia się, aby go nie posądzano o sprzyjanie wła- 
Ścicielowi obszaru dworskiego ; 

naczelnik gminy nieraz jest sam szkodni- 
kiem lub spokrewnionym ze szkodnikami 
(Nisko); 

były wypadki, w których zakwestjonowało 
kompetencję naczelnika gminy do ściągnięcia wy- 
nagrodzeń przyznanych poszkodowanym (Boho- 
rode:any). i 

Na poparcie projektu zmiany przytacza je- 
szeze Komitet e. k. Towarzystwa roln. krakow- 
skiego szereg argumentów. — Przedewszystkiem 
wyraża zdanie, Że jest rzeczą pożyteczną i spo- 
łecznie zdrową Ścieśnić zakres działania gminy, 
dopóki istnieje gmina oparta na ustawie z roku 
1866. Dalej twierdzi, że po przeniesieniu prawa 
dochodzenia i karania przestępstw polowych po- 
pełnionych na obszarze dworskim na polityczną 
władzę powiatową, wskutek obawy podróży do 
starostwa liczba szkód się zmniejszy i sprawy 
będą się załatwiały polubownie. Nadto znajduje 
Komitet analogję do projektowanej zmiany w po- 
stanowieniach ustawy leśnej, według której w 
sprawach szkód leśnych wydają orzeczenia poli- 
tyczne władze powiatowe. — Wreszcie zdaje się 
Komitetowi rzeczą stosowną, aby też same wła- 
dze, która wydają dekreta i odznaki służbowe 
strażnikom polowym tj. e. k. Starostwa, wyda- 
wały także orzeczenia w sprawach przestępstw 
polowych. 

Ze sprawozdań Wydziałów powiatowych za- 
czerpnąć można jeszcze kilka argumentów, a mia- 
nowicie ż8: 

jest obowiązkiem zwalczać złe instynkta, 
które rozbudziło przedwczesne zaufanie w poczu- 
cie sprawiedliwości u zwierzchności gminnych— 
(Krosno); 

$ 38 ustawy o ochronie własności polowej 
stoi w sprzeczności zZ postanowieniami $ 13 u- 
stawy o obszarach dworskich, według którego 
prawo karania przekroczeń policji miejseowej tj. 
z $ 27 u. gm. popełnionych, wykonywa polity- 
czna władza powiatowa (Myślenice); 

energiczna wykonywanie ustawy przez na- 
czelnika gminy wywołuja odjum, że obszar dwor- 
ski jest powodem często zdarzających się dys- 
harmonij między gminą a jej reprezentacją, 
które to odjum zmiana ustawy usunie (Dobro- 
mil). 

Nakoniec nadmienić wypada, że dwom Wy- 
działom powiatowym zmiana zaprojektowana przez 
Wydział powiatowy w Sanoku nie zdaje się dość 
radykalną. Wydział powiatowy w Rawie żąda bo- 
wiem, aby te szkody na gruntach gminnych, za 
które miałby odpowiadać obszar dworski, nale- 
żały do kompstencji politycznej władz powiato- 
wych, zaś Wydział powiatowy w Przemyślanach, 
aby polityczne władze powiatowa dochodziły tak- 
że wszelkich przestępstw polowych popełnionych 
na obszarze gminy. (Dok. nast.) 


Maty" E 'e)letom.. 


Rzecz o łożu. 


Ten sprzęt oddaje człowiekowi nietylko u- 
sługę, oznaczoną samem nazwiskiem, lecz także, 
jeśli jest stosownie wykończony, ozdabia jego po- 
mieszkanie. 

Grecy, a póżniej także Rzymianie, chcieli 
widzieć na wszystkiem wyciśnięte ślady piękna. 
Przyzwyczajeni do znoszenia trudów i niewygód 
wojennych, o jakich my dzisiaj nie mamy zgoła 
pojęcia, w sposobnej chwili oddawali się więcej 
niż my spoczynkowi i więcej też w tym kierunku 
okazywali sybarytyzmu. Nawet przy jedzeniu 
leżeli oni wsparci na lewem ramieniu, pod które 
podkładali poduszkę To też łoże po grecku lechos, 
po łacinie cubiculum, miało u nich pierwszeństwo 
przed innemi sprzętami. Było ono ozdobą mę- 
skich komnat, podczas, gdy stołki znajdujemy 
wyłącznie w gineceach (komnatach niewieścich). 
Jakież to różne od dzisiejszych zwyczajów ! 

Oczywiście znajdowały się łoża skutkiem 
tego we wszystkich izbach, a nie w samej tylko 
sypialm. Jako sprzęt najdawniejszy były one 
także najstaranniej i najwykwintniej wykoń- 
czone. Wyrabiano je nietylko z drogocennego 
drzewa inkrustowanego perłową macicą, heba- 
nem itp., lecz także z bronzu, który jak wia- 
domo, miał u starożytnych daleko rozleglejsze, 
niż u nas zastosowanie. Zrazu obijano łoża 
blachą, później zaś czyniono je z bronzu, nie- 
kiedy nawet ze srebra. 

Łoże starożytnych nie miało boków, nie 
było jak u nas, podobne do pudła z dwóch stron 
otwartego. Rozścielano na niem materace, póź- 
niej poduszki i koce. Także nad upiększeniem 
tej pościeli pracowału sztuka. Materace i po- 
duszki pokryte były złotą tkaniną, a na koce 


używano najdrogocenniejszych tkanin Wschodu. ! poduszka tworzyła niejako 
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Mieć pięknemi i kosztownemi wyrobami zaście- 
lone łóżko, było przedmiotem ambicji każdego 
zamożnego człowieka, 

Zbytkowi Rzymian w tym kierunku nie do- 
równało nawet zniewieściałe Bizancjum, mimo, że 
znajdowało się ono przecie o tyle bliżej źródła 
przepysznych tkanin purpurowych i jedwabnych. 

Zupełnie inne panowały o tym czasie zwy- 
czaje na Zachodzie Europy, gdzie ludy jeszcze w 
barbarzyństwie pogrążone nie znały ani zepsucia 
ani wspaniałości przeżytej cywilizacji grecko- 
rzymskiej. Dzikim tym szezepom wystarczała 
skóra ubitego niedźwiedzia, lub zebrany z mo- 
czarów szuwar na zastąpienie tego, co wybredny 
Rzymianin kupował niemal na wagę złota. 

Biesiady odbywały się tam także, ale już 
odmiennie od uczt rzymskich. Upolowana zwie- 
rzyna dostarczała pokarmu, grono gości zasia- 
dało na prymitywnych ławach dokoła ścian izby 
ustawionych, a gdy noc nadeszła, zawieszali 
wszyscy zbroję na ścianach, uprzątali stoły i 
rozesławszy futra na ziemi rzucali sięna nie 
do snu. Nie inaczej działo się: także w począt- 
kach średnich wieków na ucztach ryeerzy. Łóżko 
było im zgoła zbędne. 

Dopiero w czasach, kiedy kult dworski za- 
czął u tych ludów zapuszczać korzenie, kiedy 
rycerstwo uszlachetniło swe zwyczaje i otoczyło 
aureolą kobietę, otrzymuja również wewnętrzne 
urządzenie pomieszkań wykwintniejszą postać, a 
kobieta, posiadając własne, wyłącznie jej oddane 
komnaty, stara się upiększyć takowe w rozmaity 
sposób. 

Wówczas łoże staje się już potrzebnem, ba 
nawet ma stosunkowo dość udoskonaloną formę. 
Styl jego wprawdzie gotycki, ale metalowy ma- 
terjał skłania uas do domysłu, że mamy tu do 
czynienia z naśladownictwem Rzymian. Później 
używano już tylko okrągłych sztab żelaznych, 
niby sztelażu. W głowach była między temi ra- 
mami zasnuta plecionka; ona także podtrzymy- 
wała materace. Na jednem poboczu, z tej strony 
mianowicie, gdzie się do łóżka wstępowało, było 
ono otwarte, z przeciwnej zaś strony miało ro- 
dzaj barjery. Ta okoliczność dowodzi, że używa- 

no go nietylko do spania, lecz także jako sofy. 

Od wieku dwunastego nie spotykamy już 
pomiędzy materjałami używanemi na łoża ani 
bronzu ani żelaza. — Odtąd sztelaż składa się 
z czterech pięknie obrobionych kloców, spojonych 

albo poprzecznemi belkami albo też deskami. 
W pierwszym wypadku przedstawiało się łoże 
jak niska materacami wyścielona ławka, w dru- 
gim zaś podobne było do niskiej podłużnej ko- 
mody, której wnętrze wypełniała pościel. W gło- 
wach było ono zawsze wyższe i to ze względów 
praktycznych, spano bowiem wówczas w pozycji 
prawie siedzącej. 

Jakkolwiek łoża z owych czasów nie są już 

rostem, surowem zestawieniem kilku desek i be- 
ak, daleko im jednak jeszcze do tego, co się 
nazywa wyrobem artystycznym. Rzadko kiedy 
zdobi łoże snycerska ornamentacja, a zawartość 
jego (pościel) nie Świadczy również o zbyt wy- 
brednym guście. Na spodzie umieszczano wielki 
długi materac, którego jeden koniec zagięty pod 
głowę i stąd wzniesiony miał na sobie poduszkę. 
Jako nakrycie służył koc mniej lub więcej ozdo- 
bny, pod nim zaś znajdowało się prześcieradło, 
nie jako podściółka służąca do leżenia, lecz dla 
owinięcia ciała. Widocznie do snu rozbierano się 
do naga. Czy ów usus przejęty został ze staro- 
żytności, nie wiadomo; że jednak utrzymywał się 
dość długo, dowodzą tego źródła historyczne nie- 
wątpliwej wiarygodności. Z drugiej strony dodać 
należy, iż bywało także inaczej; bądźeobądź je- 
dnak osoby śpiące w bieliźnie — nb. składała 
się ona wtedy jedynie z koszuli — należały do 
wyjątków. 

Łoże zasłaniano na noe z jednej strony 
kotarą: dowodzi to, iż ustawiano je z początku 
tylko wzdłuż ściany. W głowach zawieszona by- 
ła lampka, której słabe, migotliwe  wiatło roz- 
praszać miało złe duchy. Przed łożem średnio- 
wiecznem znajdujemy zawsze pstro pomalowany 
stołek. Służył on bądź do wstępowania w łoże, 
bądź też dla wygody spiącego, jeśli nogi chciał 
wyciągnąć na zewnątrz. 

Większą, niż w początkach, troskliwość po- 
święcać poczęto wyrobowi łóżek dopiero w cza- 
sach, gdy rozkwit stylu romańskiego pobudził 
także wszystkie sztuki zastosować się dające 
w przemyśle, do energiczniejszej działalności. 
Wydelikacony obyczaj dworski dał początek wy- 
stawnym łożom i uczynił je najozdobniejszym 
sprzętem komnaty. Konstrukcja nie uległa pra- 
wie zmianie, ale każda część łoża była odtąd bo- 
gato ozdobiona ornamentami i inkrustacją z ko- 
ści słoniowej, perłowej muszli, jako też złota 
lub srebra. 

Najważniejszem jednak było dodanie bal- 
dachimu, na którego piękność przedewszystkiem 
się silono. Zrazu był on przymocowany do sufitu, 
a z wierzchu jego spływały na dół powłoczyste 
zasłony, dowoli ściągape lub zasuwane. Później 
oparto go na czterech słupach, będących prze- 
dłużeniem czterech naroży łóżka, przez co uzy- 
skało ono większą samoistność, dawało się bo- 
wiem dowolnie przesuwać w to lub owo miejsce. 

Takiem pozostało łoże do wieku XV. Po 
nieważ trudno je było przewietrzać, więc pod 
względem hygienicznym można mu było zrobić 
niejeden zarzut, a nie tylko pod tym względem. 
Dzisiejsze nasze łóżka są lilipucim wyrobem w 
obec dawnych. Były to formalne olbrzymy ; wszak 
w francuskich zabytkach piśmiennictwa z owych 
czasów, czytamy niejednokrotnie, że nietylko cała 
rodzina w spólnem łożu wypoczywała, lecz także 
goście znajdowali w niem wygodne pomieszcze- 
nie. Naturalnie nie było to regułą, ale że nie 
było także niczem nadzwyczajnem, wynika nie- 
wątpliwie ze wspomnianych źródeł, 

Sfery mieszczańskie lubowały się w łożach, 
których główną ozdobę stanowiły snycerskie or- 
namenty. Świat dystyngowany posuwał się oczy- 
wiście jeszcze dalej w przepychu, ubierał je 
atłasem, aksamitem, złotem i srebrem. 

Także w sposobie ustawiania łoża zaszła 
zmiana. Dawniej przypierało ono, jak wspomnie- 
liśmy do ściany jednem poboczem, teraz zwracano 
je do niej głowami, pozostawiając między ścianą 
i łożem wąskie przejście, zwane we Francji 
„Ruelle* (uliczka). W tem miejsca wykwintne 
dumy przyjmowały poranae wizyty najzanfań- 
szych przyjacióś. 

W małżeńskiej sypialni Karola Śmiałego 
stanowiła wedle pamiętników damy Alianor de 
Poitiers owę „Duelle“ wąską przestrzeń między 
dwoma, równolegle ustawionemi łożami. Oba ło- 
ża miały wspólny baldachim, a dowcipny system 
kotar pozwalał na rozmaity sposób je zasłaniać. 
I tak można było spuszczeniem wszystkich ze- 
wnętrznych zasłon uczynić zamkniętą komnatkę. 
albo też oddzielić łoża od siebie i otworzyć dla 
gości przystęp do niego. 

W owych czasach zaginął już był zwyczaj 
podginania materaca pod głowę. Jedna ogromna 

podstawę, oprócz 


niej zaś przychodziła pod głowę mniejsza, w ro- 
dzaju naszego „jaśka*. Wtedy także poczyna 
pojawiać się pierze, jako materjał do wypycha- 
nia materaców i poduszek, 

Doszedłszy do tego punktu wydoskonalenia, 
łoże podlegało już tylko nieznacznym zmianom 
zrządzanym jedynie przez zmieniający się styl 
sztuki lub narodowe upodobania. 

Co się tyczy wspomnianej „Ruelle“ to z cza- 
sem rozszerzono ją, tak iż zajmowała obszerną 
część pokoju. Łoże znajdowało się pośrodku, 
zwrócone głowami do Ściany, W miękkich pu- 
chach, otoczona zewsząd nie mniej miękkiemi po- 
duszkami, wypoczywała va nich pani domu 
przyjmując w porannej godzinie przyjaciół, Damy 
zasiadały przy łóżku na taburetach. Mężczyźni 
podścielali sobie płaszcze i na nich siadali, jeśli 
już koniecznie chcieli siedzieć, 

Wiek osmnasty zniósł wreszcie ruelle cał. 
kowicie, a utworzył na jej miejscu boudoir, wy- 
godny salonik, którego ogniskiem było łoże. — 
Uprzejmość wymagała wtedy przyjmowania tu 
wszystkich bliskich i przyjaciół, 

Dziś już ani śladu nie zostało z .ego zwy- 
czaju, owszem jest regułą, że nikogo się w sy- 
pialni nie przyjmuje. 

Najpiękniejsze formy łoża spotykamy w wie- 
ku XVIII. Takiem jest np. łoże Marji Antoniny, 
w stylu „rococo,* pełne prostoty obok wspania- 
łości zarówno w rysunku i ozdobach, jak w ma- 
terjalnem uposażeniu. Styl ten ustąpił miejsca 
stylowi cesarstwa, ciężkiemu i lubującemu się 
w przesadzie. Gruchające gołąbki, amorki, ge- 
njusze we frygijskich czapkach itp. dziwactwa 
zatarły sobą zupełnie wszelki ślad powabn i przy- 
niosły — rzec można — najsmutniejszą epokę w dzia- 
jach wystawnego łoża. 

„ Ale i po tym okresie łoże nie stacęło już 
nigdy ua dawnej swej wysokości pod względem 
estetycznym. Wystawność i smak AC: mu- 
siały miejsca względom ważniejszym: wymaga- 
niom zdrowia i praktyczności. Baldachim został 
zupełnie odrzucony, to też sztuka sznycerska 
może się przy wyrobie łoża chwytać odtąd jedy- 
nie jego szeroczyzn. Renesanse włoskie i nie- 
mieckie a trochę także rococo walczą z sobą do- 
tąd na tej małej przestrzeni o palmę pierwszeń- 
stwa. Jest to jednak drobnostka, o której w po- 
równaniu z innymi zabytkami z tego zakresu 
nawet wspominać nie warto. 

Słowem : z wspaniałego łoża stało się skrom- 
ne nasze łóżko, a na tej ostatniej karcie dzie- 
jów lechologji wpisała hygiena swe zwycięztwo 
nad sztuką. 

M. Gl. 


Rada miasta Lwowa. 


(ŚL) P. radny Heppe biorąc asumpt z tej 
okoliczności, że ruch tramwajowy z powodu dro- 
bnego śniegu który spadl był przedwczoraj, zo- 
stał przerwany — zapytuje p. prezydenta mia- 
sta czy znany mu jest ten wypadek i co zamie- 
rza uczynić, aby wielce ważną sprawę tramwa- 
Jową ostatecznie załatwić ku pożytkowi miasta i 
jego mieszkańców. P. prezydent przyrzekł dać 
odpowiedź na tę interpelację na następnem po- 
siedzeniu. 

Poczem przystąpiono do porządku dziennego. 

Na pokrycie kosztów kwaterunków wojsk 
przyzwolono kredyt dedatkowy w kwocie 3.185 zł; 
w szkołach żeńskich Marji Magdaleny i św. An- 
toniego postanowiono utworzyć po 2 posady 
praktykantek do nauki robót ręcznych, dalej 
uchwalono wyrestaurować kościół i budynki ple- 
bańskie w Malechowie i zakupić 4 kołową drabi- 
nę dla straży pożarnej. 

W sprawie odstąpienia pasma gruntu do- 
koła bożnicy na rybim placu zarządowi tejże, 
jakoteż sprzedaży gruntów miejskich przy placu 
haliekim pp. Walichiewiczowi i Kobielskiemu — 
zapadła druga uchwała. 

Z realności |. 8511/, przy ulicy św. Miko- 
łaja uchwalono zakupić pasmo gruntu powierzchni 
30 sążni kwadratowych po 30 złr. za sążeń na 
rozszerzenie tej ulicy; w końcu zaś postanowio- 
no przyjąć administrację fundacji stypendyjnej p. 
Dębkowskiej dla młodzieży rzemieślniczej tudzież 
dla wdów i sierót po mieszczanach lwowskich. 

Pe załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniezo - policyjnych nastąpiło posiedzenie 
tajne, na którem przyjęto rezygnację Dra Tilla 
Ernesta z godności radnego, a to z powodu, iż 
tenże objął syndykat tramwaju i uchwalono wy- 
razić mu przy tej sposobności swój żal, z powo- 
du jego ustąpienia. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 18 listopada. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Meduchy, w powiecie stani- 
sławowskim, zapomogi w kwocie 300 zł, 

Obiady delegacyjne. Dnia 16 b. m. odbył 
się u Najj. Pana w salich zamku cesarskiego we 
Wiedniu pierwszy obiad delegacyjny, na który mię- 
dzy innymi byli także zaproszeni Adam ks. Sapieha, 
dr. Michał Bobrzyński i Alfons Czaykowski, 

W ubiegły poniedziałek d. 14 b. m. odbył się 
u ministra spraw wewnętrznych hr. Kalnoky'eg 
drugi obiad delegacyjny, w którym wziął wlział Je- 
rzy ks. Czartoryski, 

Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Tow. 
lekarzy gale. odbędzie się w sobotę dnia 19 listo- 
pada 1887 o godzinie 6tej wieczorem w ratuszu na 
II piętrze. Porządek dzienny: Sprawy, które dla 
braku czasu nie przyszły na porządek dzienny po- 
przedniego posiedzenia. Po posiedzeniu poufna po- 
gadanka. 

F Ksiądz dr. Jan Chelmecki, kanonik ho- 
norowy krakowski, katecheta w gimnazjum św. Anny, 
były poseł do Sejmu i do Rady państwa zmarł wczo- 
raj w Krakowie 71 roku życia. 

Katedrę prawa kanonicznego, opróżnioną 
na uniwersytecie lwowskim po zgonie prof. dra Ka- 
sznicy, obejmie w charakterze profesora nadzwyczaj- 
nego docent uniwersytetu jagiell. dr. Abraham, 

Egzamina fizykackie w jesiennym terminie 
zdali dr. Stanisław Koy z Krakowa; Ignacy Scheit- 
ler, asystent uniwersytetu jagiell., i Jan Szczudło. 

Pan Józef Siemiradzki, znany podróżnik 
po Ameryce południowej, magister nauk przyrodni- 
czych, przybył z Warszawy do Lwowa i zamierza 
osiąść stale w naszem mieście, 

Księgarze niemieccy w Lipsku uchwalili 


na ostatniem swem zebraniu nie udzielać więcej ksią- | 


żek w komis na kredyt księgarniom w cesarstwie 
rosyjskiem, tylke ża gotówkę. — Postanowienie to 
dotyka także księgarzy polskich w Królestwie. 
Emil Zalewski, brat defraudanta Filomena, 
stawał onegdaj przed wojskowym sądem w Wiedniu, 
obwiniony o współudział i pomoc w Bprzeniewierze- 
niu popełnionem przez Filomena na szkodę wiedeń- 
skiej dyrekcji poczt. — Sąd garnizonowy zasądził 
oskarżonego na degradację, rok ciężkiego więzienia 


i na solidarny zwrot szkody przez skarb poniesionej, ! dzinnych. 


re: 
Zima rozgościła się wa Lwowie 18 da] 
Dzisiaj mieliśmy w nocy 11 stopni mrozu, gy” 
o 7-mej stopni 8. Dnie są prześliczne, niel aA 
ste, a w promieniach słońca świecą jè i 
kryształy szronu, pokrywającego dachy kamien dni 
Wstrętna sprawa toczy się od AW yob 
przed tutejszym trybunałem sędziów  przysiek 
przy drzwiach zamkniętych. Na ławie oskar 
siedzi jakaś Niemka, Wenne licząca lat 39, 
dwóch córek, jednej 16, a drugiej 14-letnlej. 
dlowała ona niemi, a pomocnikiem jej w (9% 
dlu był niejaki Feuerstein, myszures hotelowy" y 
Świadkami są przeważnie żydzi, myszureśt ! 
terowie. pyt 
Polowania w Poturzycy. Podsz88 Lo 
swego w Pieniakach oświadczył arcyksiążę Sa się 
że jeżeli mu liczne zajęcia pozwelą, to wybić?” 
w styczniu na wielkie polowania do Poturzycy. ops 
jąc tak zaszczytną obietnicę, rospoczął Włodi: | gole 
hr. Dzieduszycki robió przygotowania na AO 
dostojnego gościa. Wiadomość o tem doszła do 1-j8. 


hal” 


so 


adil 
ników i ogłosiły juł one, że Aroyksiążę priol 
Owóż ogłoszenie to było beztaktownem. B9 ledh 


wiek jest prawdepodobnem, że Arcyksiążę pr) (god 
to przecież skoro on sobie zastrzegł zupe ne o jo 
gnito, donosić o tem przedwcześnie nie WYP“ py. 
Gadatliweść jest zawsze nieprzyjemną, a 0298 
wa szkodliwą, J 
Polacy za granicą}. W liście uczniów Pg 
jętych na ten rok do konserwatorjum muzyc” z 
w Paryżu, którą Figaro ogłosił, znajduje „i w 
nazwisko p. Zygmunta Stojowskiego, uornia I" wyl 
rzysty szkół krakowskich. Dostać się GUdZOZIEŃ teg 
do paryskiego konserwatorjum nia jest rzeczą MA 
jeżeli zważymy, że przyjęcie odbywa się na P’ p” 
wie konkursu. W roku bieżącym miejso opróżdio ng 
było tylko 10, a z tych jedno tylko zarezerwo m 
było dla cudzoziemców, podań zaś wpłynęło U wół 
P. Stojowski, uczeń W. Żeleńskiego przyjęty A 
jednogłośną uchwałą profesorów i wszedł do gi 
fortepianowej słynnego profesora Dlemers, py 
uchodzi obok Plantćgo za najlepszego pianistę W yć 
ryżu. Jeszcze przed rozstrzygnięciem konkursi "s 
po przegraniu na próbę wobea profesora D' yy 
Fantazji Chopina, został p. Stojowski zaprosz08 af 
grał w konserwatorjum w towarzystwie swyct AU 
szłych kolegów. Silnege protektora pozyska zy 
ziomek w osobie znakomitego francuskiego ©" gd 
Sanint Saens'a który Stojowskiemu obiecał sw® E 
| wskazówki w dalszem kształceniu się. RÓW 5 
śnie otrzymał młody uezeń dyplom na bachelić y 
lettres, tak Łe sapisawszy się na kursa Sorbonf 
dzie w innych kieruukach kontynuować nauki. gii 
Uezczenie zasłngi. Całonkowie 8k* jl 
i uniwersytetu w Petersburgu postanowili wije 
pomnik Ludwikowi Cienkowskiemu ze składek Pe 
cznych. Stanie on prawdopodabnie w jednom 
ściołów katolirkich w Petersburgu. 


ju 
Dużo majątków ziemskich na U 
wystawiono na tprzedaż publiczną przez 1% at 
banków połtawskiego kijowskiego i stowarzy® gi 
wzajemnego kredytu ziemskiego. Bank poł!* „l 
wystawił na subkastaeję 11 majątków, zaj muł ję, 
28.758 dzies, obszaru, bank kijowski 76 mójź” ge 
mających razem przeszło 75.000 dzies., wreg20i8 zj” 
warzyszenia wzajemnego kredytu wystawiło 08 „A 
tację 42 majątków. Majątki wystawione na spP 
przez banki połtawski i kijowski nsleżą preen 
do Pelaków: majątki zaś wystawione na P 
przez stowarzyszenie wzajemnego kredytu, © 
wyłącznie znajdują się w rękach Rosjan. 4 
Głośny proces. Onegdaj stawał prsńć jy 
bunałem karnym w Pradze Wacław Dlouby, “aë 
dnik ślusarski, który przed kilkoma miesiącami Ay 
znaczną ilość prochu i namawiał niejakiego Tb 
la, aby wespół z nim wysadził w powietrze p" 
policyjny i gmach sądu karnego w Pankrscu „jj 
tem mieli obydwaj na torze kolei północno-zach? s 
koło Lieben pozdejmować szyny a gdyby się P" 
wykoleił, mielk obydwaj wspólnicy obrabowś 
pocztowy. gb” 
Trousil jednak powiadomił o planach plo jo” 
go władze, w skutek czego Dlouhy został 0W p” 
ny i przed trybunał karny postawiony, który £9 
zał na dwuletnie ciężkie więzienie. pt? 
Sensaeyjną uchwałę powzięła wożorśj | f 
adwokatów w Czerniowcach. Ostatnie wypad p 
Radzie miejskiej, które spowodowały p. Mjeb® Pp 
teya, prezydenta sądu karaego w Czernio” wę 
i członka rady miejskiej do złożenia mandatu Sj 
go miasta, gdyż znalazły się niektóre głosy. Pa 
p. Piteyowi zarzucały, Że jako radny działa dl% ra 
snego dobra bez względu na interesa gminy 
wa toczyła się o sprzedaż realności p. Pitef „yć 
rzecz miasta) dalej zażalenie niektórych p 
karnyct jakoby p. Pitey w prowadzeniu re pil 
karnych był zbyt namiętnym i stronniczym, ® jad 
wydział czerniowieekiej Izby odwokatów do GWO go 
walnego zgromadzenia celem położenia tamy "9 
bnemu stanowi rzeczy nadal. Na walnem 28 go 
dzeniu uchwalono jednogłośnie, że adwokaci ns p 
kowinie dopóty nie przyjmą obrowy ani przej „gł, 
bunałem ani przed przysięgłymi ani też przod ryj 


tem apelacyjnym w QOzerniowecch, depóki p: ea 
Pitey pozostanie na stanowisku kierownika “ 
wieckiego sądu karnego. :ą 
Uchwała ta wywołała ogromną gensa) 
Czerniowcach. g 
Pojedynek na polowaniu. W gobo% gó 
szłego tygodnia, w Kobylinie, w Łomżyński y 


bywało się wielkie polowanie, na które było, „ył 
szonych kilka osób z Warszawy. Między „0 
znajdował się mieszkaniec Warszawy p. b” A 
dzający od pewnego czasu silne rozdrażnie jyjć 
wowe, które nawet było powodem kilku po“ 
szych zajść towarzyskich. h 

Otóż i na polowaniu w Kobylinie Y f" 
śniadania urządzonego w przerwie łowów . pl. 
warku, p. D. posprzeczał się z uiejukim ©, 
byłym również w charakterze gościa z 85 | 
wieńskiej. god, 

Przedmiot sprzeczki był błahy, lecz Do o 
cierpliwiony, wymierzył K. policzek. Ciężk8 goi?) 


wywołała natychmiastowe wyzwanie i przeć pos, 
pomimo usilnych protestów całe.so otoczeni. jatal 


nowili strzelać się bezzwłocznie. Poniewa“ 4; o 
tów nie było, więc użyle zostały rewolwe . 
zapaleńcy strzelali po amerykańsku do H 
świadków i bez zachowania jakichbądź £0" 
Nieszczęśliwy K. został zraniony W 
Rana jest śmiertelna. D. natychmiast PO 
talnym pojedynku zniknął, a ponieważ 18 
Warszawy, zachodzi obawa, że się 5a ] 
zbawił. A LZ 
Straszna śmierć. Niedaleko granie im, w 
kiej we wsi Modrzejów, w powiecie będzióć at już ay 
ścianin tamtejszy, z profesji górnik, 60 
czący, powiesił sobie na szyi nabój 


przymocowany do sznurka, a vdszedłszy ° tapil o. | 
| kroków od swej chaty podpalił go... S 


została tylko część głowy i nogi. 
siednich chałup myśleli zaś, iż świat ay” b 
huk albowiem dał się słyszeć straszny | „yójs gd” 
szyby z okien powypadały. Powodu ® aka 
jak opowiadają, szukać należy w niesh3 


Na OZN LJQQ OOOO GT www Z O NY OZ 


=, 


h ie Uroczystość winobrania w Watykanie, 
kę Pierwszego roku swego pontyfikatu kazał za- 
Daiya i szerną winnicę w ogrodzie watykańskim. 
toky CZAS szczepy nie dawały owcców; dopiero w 
bg 23%7m obrodziły tak obficie, że dały cztery 
Papiez Wina, Na uroczystości winobrania obecny był 
Z kilku kardynałami. 
Pobyty ani prezydentowa i... paczek. Podczas 
Lonis Prezydenta Cievelanda z małżonką w St- 
lać, ar Umy ludu wybiegły na ulice, aby ich powi- 


| 


* Nr. 215 Echa mnuzycznego, teatralnego 
i artystycznego zawiera: Krzysztof Willibald 
Gluvk (z portretem), przez Jana Kleczyńskiego. — 
Przegląd literacki I, przez St. M Rzętkowskiego. — 
Technika dramatu, przez T. J. Choińskiego (dalszy 
ciąg). -— Jenny Lind (z pertretem), przez J. K. — 


Ze świata tonów. — Współcześni I. Pibtr Maszyń- 
ski, przez Mefista. — Przegląd artystyczny, przez 
Wojciecha Gersona, — Kronika krakowska, przez 
Wandalina. — Śmiertelna koszula, nowella przez 


lątem lędzy innymi właścicielka sklepu z orzeźwia- Adolfa Dygasińskiego (dalszy ciąg). — Przegląd mu- 
Patriot Lapojami i ciastkami, Anna Bax, uniesiona | zY6%ny przez J. Kleczyńskiego. — Kronika : (Teatr. 
fwiag Ycanym zapałem porwała na wielki widelec | — Muzyka. Repertuar teatrów warszawskich.) — 
daro UKI Paszek i wywijając nim zewzięcie, niby | Feljeton: Przy mazurku Szopena. Monolog, oryginal- 
blig wą chorągwią, usiłowała dostać się jak naj- | nie wierszem napisany, przez Mariana Gawalewi- 

ej Pojazdu. Naraz śród ogólnego chaosu, okrzy- | *2% — Dodatek nut zawiera; I. Fug. Pankiewicz 


kóy 


do „ Atosnych powiewających chustek i rzucanych Improwizacja na f rtepian. II. T. Kirchner. Menuet 


dento OZU kwiatów, speda na kolana pani prezy- | 18 fortepian. 


wej q 


ymiący jeszcze pączek, zostawiając na 
y qUłnej 


jedwabnej toalecie wielką tłustą plamę 
radził wierpoddańczych uczuć. Złowrogi widelec 
NJ Eprawczynię tej niezwykłej ewacji i Anna 
tyes, Frowadzona do sądu przez kilka oburzonych 
eli, zeznała, iż >» pcépiechu zamiast wonieją- 
ang ukiętu pochwyciła smakowity pączek. Pani Cle- 
niewatpliwie, pomimo poplumionej sukni wsta- 
lą Mi 2ą tą swoje wielbicielką i nie pozwoli wydać 
* wyroku potępiająceżo. 
dj Generał Wallentsits, feldmarszałek - poru- 
M dywizjoner w Gracu., dostał onegdaj nagle 
lioro zania zmysłów. Jenerał Wallentsits liczy do- 
lat życia i szybki swój awans zawdzięcza 


da S ! 
e ltej swej działalności podczas kampanji bo- 
ly  *). Jaż od kilku dni zdradzał on nienatural- 


2 tmysłu i tak n. p. kazał przyaresztować 
i „służących, których podejrzywał o kradziaż 
tł lejszej sumy; w obec oficerów młodszych wy- 
kiej SĘ lekceważąco o generałach armji austrja- 
Tw P. Onegdaj wpadł w furję, porozbijał wszy- 
tig ta Przęty w kancelarji i z dobytą szablą rzucił 
jo. Ukownika Kuhna, zaledwie 8 ludzi zdołało 
Ba l$zać ; chorego odstawiono do wojskowego za- 
błąkanych w Tirnau. 

abnrzenia robotnicze w Londynie. W u- 
Uledzielę, jak już depesze doniosły, zapowie- 
Znowu na Trafalgarsqnare zgromadzenie ro- 
Ww. Blisko 3000 konstablów rozstawiło się 


Kolicncj Trafalgarsguaru nie chcąc dopuścić do 


Ron 


to iwat postęp! W Paryżu. na konkursie 0- 
ly gą JM przez prymadonnę operetkową, p. Judie 
nay Pieprznie szy kuplet, pierwszą nagrodą otrzy- 
Mapy; -letnia pensjonarka. Zaden z nade- 
by E uie wyrównał temu pod względem dozy pie- 
KÓW Ta wielce obiecujące panienka opłaciła swój 
Wydaleniem z zakładu naukowego. 
lip, Zamek Kiejstuta i Witolda w Trokach (na 
tnogzj” Skutek inicjatywy kilku miłośników staro- 
l tən _ e być gruntownie odnowiony. Fun luszu 
kalęy, cel dostarcza kiika zamożnych osób z o- 


ta  Weteranka małżeństwa. Pewna mieszkan- 
Wagi pani Carla R., jaz donoszą pisma ame- 
Wiig kie, w dniu 40-tej rocznicy gwojeh urodzin 
toga 4 po raz szósty w związki małżeńskie. Jej- 
å, bardzo jeszcze okazała, śmierć pierwszego 
0 męża zawdzięcza nieszczęśliwym wypad- 
R Mozy postradał życia podczas katastrofy 
b a niepocieszona wdowa otrzymała za to 
dolarów wynagrodzenia ; piąty przejechany 
Ą sM wagon tramjowy, co przyniosło nieszczę- 
À Obiecie 30.000 dolarów. Małżonek numer dru- 
ui? w napadzie melancholji spowodowanej ża- 
Maędnią 29004 swobodą samobójstwo, wszakże po- 
zwi j cały majątek testamentem zapisał żonie. 
A Eeay mąż wreszcie rozwiedli się z panią 
kuny, odzyskaną wolność zapisali jej znaczne 
dna „Weteranka małżeństwa, 
ódka, + uaprzemian jako wdowa, mężatka i roz- 
a Rajątej, | EZY sobie na tych zmianach losu spo- 
lsty ; pi obecnie przystąpiła do ołtarza po raz 
1 $ mę szóstemu mężowi swemu w dzień šlu- 
; tojen. a kosztowny podarunek z napisem : „Car- 
Jeja | a Bobowi, w najpiękniejszym dniu swego 


żyjąca przez lat 


ù w Naszę Wyroby w Anglji. Z Londynu piszą 
zawskiej Kroniki Rodzinnej : 
londyńskiej kolonji polskiej zawiązał się 
Hi krzątających się pilnie około wprowa- 
„9 Anglji koronek i haftów galicyjskich. 
p aglo-Palki, panny Jazdowskie, przywiozły 
U z Zakopanego kilka okazów koronek pol- 
Zaś tak się tu ogólnie podobają, że bez- 
Z odpowiednim zach)»dem i sta'aniem bę- 
dać w Anglji spory odbyt szkole w Za- 


lego” 


kk; To 


tich, 
dą Bienia 
y Možna 
Panem, 
taj ja zele komitetu jest pani A. Giełgudawa, 
‘é „ Poérednim zamiarem tego komitetu jest zło- 
gęp rtęci rozmaitych koronek i haftów w sto- 
N okazach na wystawie artystycznych robót 
Cu, która się otworzy w Glasgowie, z porzą- 
bepp PTZYzłega roku, pod prezydencją hrabiny Ro- 
u , Czas jednakże nagli, bo koniecznie trze- 
wié miejs'e na wystawie tego miesiąca 
Wystawy da nagrody za koronki i hafty za- 
zę Kto pragnie dopomódz mu w tem przed- 
„LU, niech porozumie się z sekretarzem To- 
wa literackiego. pod adresem: 10, Duke 
. James's, London, 8. W. 


Literatura i Sztuka. 


Cytacje p. Staufena ściąznęły wczoraj wie- 
„Frohsinn“ zaledwie szczupłe grono 
» A i ci żałowali, że nie należeli do nie- 
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a w gruncie rzeczy wcale nie dorósł do 
nia, 

Posiada on bowiem ani głosu dość gięt- 
Y módz recytację należycie cieniować, ani 
a ‘uirji artystycznej, która kierować powinna 
tem — wskazywać mu. co silnie podnieść, 
m przejść łayodnie należy i w jaki sposób 
| U'zucie wyrazić. 
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Rozmaitości. 


— QGwizdanie w teatrze i na widowiskach 
wogóle, jake oznaka niezadowolnienia, ma swoję hbi- 
storję, która sięga nieledwie zamierzchłych wieków. 
Według udania Artura Dejardin, członka akademji 
nauk już w Atenach publiczność wygwizdywała 
swoich aktorów. W Rzymia również w ten sposób 
okazywano swoje niesadowolnienie na przedstawie- 
niach. W wiekach średnich Świstanie było w bardzo 
częstem użyciu na wszystkich widowiskach, zaczyna- 
jąc od fars |armarsznyoch, a kończąc na rrzedstawie- 
niach religijnych, eo nie bardzo dobrze świadezy o 
poziomie, na którym stała ówczesna sztuka drama- 
tyczna. Nie gwizdano tylko w Chinach, gdyż mie- 
szkańcy państwa niebieskiego kategorycznie posta- 
nowili sobie być najgrzeczniejszym narodem w świe- 
cie, Franzuci żywo jeszcze mają w pamięci skandal, 
jaki miał miejsce w r. 1832 w Paryżu na przedsta- 
wieniu dramatu Wiktora Hugo „Le roi s'amuse.“ 
Pan Dejardin, który referat w tym przedmiocie cty- 
tał na publicznem gremialnem posiedzeniu akadamii, 
nie jest bynajmn'ej bezwarunkowym przeciwnikiem 
wyrażania. swego niezsdowolnienia przez gwizdanie 
w teatrze, idzie mu o t» tylko, aby mniejszość nie terro- 
ryzowała przy pomocy tego Środka większości, gdyż 
publiczność nie meże być uważaną za bezwzględną 
wyrocenię, rzeczą więc urzędnika policyjnego, które- 
mu poruczono utrzymanie porządku w teatrze, jest, 
zdaniem referenia, starać się o pogodzenie partji 
świszczącej i Bykejącoj z partją oklaskującą. Autor 
przytacza najwydatniejsze fakty, w których we Fran- 
cji uciekano się w danym razie do interwencji po- 
licji. W roku 1673 wielki mistrz policji paryskiej 
pod karą Śmierci zabronił wszelkich nieporządków 
w miejscach „gdzie grywają się komedje.* Natural- 
nie, że rozporządzenie to wzbudziło tylko śmiech o- 
gólny; gwizdane jak dawniej. Dekret królewski w 
1685 roku wzbrania przerywania widowisk, ale'l to 
mało pomogło. W r ku 1701 wydany został nowy 
dekret, zabraniająry katagorycznie Świstania, mimo 
te jednak Świstanie trwa do dziś dnia. W naszych 
czasaah prawo franeuskie nadaje pod tym względem 
policji bardzo szerokie atrybucje; może ona areszto- 
wać osobistości, zakłócające spokój w teatrze a ną- 
wet enłą salę wyludnić. Ale czy można świszczącego 
w teatrza posadzić na ławie oskarżonych? Do tej 
pory trybunały nie zdecydowały się postawić na ró- 
wni gwiżdżącego w teatrze z naruszającym spokój 
publiczny w innem jakiem miejseu. Policja ogranicza 
się na skazywaniu tego rodzaju przestępców na grzy- 
wny od 1—5 franków i to tylko w tych razach, gdy 
stali się powodem ogólnego nieporządku. Tak więc 
świstanie w teatrze ma jeszcze przed sobą Świetną 
przyszłośó. 

— Potomstwo stuletniej staruszki. W Se- 
tard pod Parkersburgiem, w stanie amerykańskiia 
„West Wirginja”, obchodzono w tych dniach nieżwy 
kła uroczystość rodzinną. Pani Henry Raush obcho- 
dziła w gronie swych potomków stuletnią rocznicę 
urodzin. Potomatwu to wyaosi nie mniej jak 608 o- 
sób, z których 52 prawnuków w drugiem pokoleniu. 
Jubilatka wyszła za mąż w piętnastym roku życia 
i wydała ogółem na świat 13 dzieci, z których 8 
pozostało dotad przy życiu mianowicie 7 córek w 
wieku od lat 58—78 (wszystkie zamężne) i syn w 
wieku lat 50 najmłodszy z całogo rodzeństwa. Naj- 
starszy wnuk liczy 62 lat i jest dziś już protopla- 
stą trzech generacyj. Ogółem żyje dzis 6 generacji 
błogosławionej tej rodziny. Stuletnia jubilatka, czer- 
stwa, żwawa i zdrowa przyjmowała żywy udział w 
uroczystości. Małe miasto dnia tego przepełnione 
było przyjezdnymi, bez wyjątku członkami tej ro- 
dziny. 

= Zabezpieczenie przedmiotów żelaznych 
i stalowych od rdzy. Dla zabezpieczenia przed- 
miotów żelaznych od rdzy na długi przeciąg czasu 
należy przygotować płyn następujący: dwa gramy 
dwuchronianu potasu (kali bichromicum) rozpuszeza- 
my w półszklance wody, dodajemy kieliszek moene- 
go roztworu półtorachlorku żelaza (ferrum sesqut 
chloratum), oraz pół kieliszka stężoneg» kwasu siar- 
czanego, wlewając ten ostatni ostrożnie po ściankach 
szklanki. Umaczawszy szmatę lub pędzel w powyż- 
szym płynie, pociągamy nim powierzchnię metalu, 
który chcemy zabezpieczyć od rdzy. Po 1—3 minu- 
tach wyeieramy płyn szmatą wełnianą do sucha. Po 
dwu- lub trzykrotnem powtórzeniu powyższego ręko- 
czynu powierzchniu otrzyma barwę czarno-niebieską 
i stanie się matową, a zarazem nieszułą na działa- 
nie powietrza i wilgoci. Jeżeli po upływie kilku 
miesięcy barw» powierzchni metalieznej się zmieni, 
możemy powtórzyć powyższy rękoczyn. 

— „Przyjaciel Mac Donald“. Pod tyia tytu- 
łem znany powieściopisarz angielski Max O'Rell na- 
pisał ciekawą i pełną humoru książkę, truktującą o 
obyczajach i charakterze Szkotów. Imię „Donald“ 
stało się dla nich tem, czem „Jonathan“ dla Ame- 
rykanów i „Jon Bull“ dla Anglików. Otóż Donald, 
według słów autora, czci dwie trójce: Boga Ojca, 
Syna i Ducha św. w niedzielę; funta ezterlinga, 
szyiinga i pensa przez resztę tygodnia. Co niedziela 
otrzymuje on rozgrzeszenie, dla tego też lepiej nie 
stawać mu na drodze ani w sobotę, ani w ponie- 
działek: w sobotę — gdyż powie sobie: „Jeden 
grzech więcej, jeden mniej, co mam sobie żałować. 
jutro niedziela“; w poniedziałek — gdyż jest o- 
czyszczony i pragnie pracować dalej... na rozgize- 
szenia 

Pod względem fizycznym Donald jest jakby 
ukuty ze skały. Silne, muskularne jego ręce podo- 
łują najcięższej pracy. Pod względem moralnym jest 
on pracowity, oszeędny, wytrwały, skuratny i u- 
czeiwy. Zajmuje się wyłącznie swojemi sprawami, 
nie wchodzące w niezyje inne. Dzięki tym przymio- 
tom wszędzie potrafi zdobyć gobie byt niezależny. 
W Australji, w Nowej Zelaudji, we wszystkich ko- 
lonjach angielskich etoi na czele przedsiębiorstw 
przemysłowych. W fabrykach Wielkiej Brytanji pra- 
wie wszyscy podmaj. trzy są Bzkotami. Jako czło- 
wiek czynu, Donald mówi niewiele; na temat tego 
lakonizmu krąży po Anglji mnóstwo anegdot. Przy- 
toczymy jednę. Alfred Tennyson, poeta angielski, 
pojechał pewnego razu odwiedzić Carlylea w Chel- 
sea. Po obiedzie, dla swobodniejszej rozmowy, udali 
się obaj do brbljoteki, usiedli po obu stronach ko- 
minka i zapalili fajki. Jeden milczał, drugi go słu- 
chał, Po dwugodzinnej takiej zabawie, Tennyson 
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wstał, aby się pożegnać: Barlyle odprowadził go do 
drzwi i uścisnąwszy serdecznie, rzekł: „Ah! Alfre- 
dzie, jakżeż miło przeszedł mi czas w twojem to- 
warzystwie. Przyjedź kiedy znowu.“ W szkicach Max 
O'Rella pełno jest anegdot, przyteczonych dla dania 
dokładnego pojęcia o charakterze i obyczajach Do- 
nalda.“ Oto jeszcze jedna, odnosząca się do jego 
hołdowania wszechwładnemu whisky (wódka). Do- 
nald spotyka pastora. „Zanadto kochasz wkisky — 
upomina go kapłan — powinieneś jednak wiedzieć, 
że whisky jest twoim nieprzyjacielem.“ — Ale, mi- 
nistrze, czyż nie mówiłeś mi nieraz, że trzeba ko- 
chać swych nieprzyjaciół ?* — „Tak, moje dziecię, 
lecz nia mówiłem ci nigdy, abyś ich połykał*. — 
Książkę Max O'Rella pełną humoru i dowcipu czyta 
się z prawdziwą przyjemnością. 

— Mozart Il-gi. W Londynie pewne towarzy- 
stw muzyczna urządziło wielką uroczystość na cześć 
nieśmiertelnego mistrza i to uroczystość z żywemi 
obrazami. Nareszcie wśród rozmaitych bobaterów 
oper mozartowskioh stanął i sam ich twórea. Podo- 
bieństwo było tak rażące, że publiczność nie mogła 
do syta napatrzeć się na pół wygłodzonego subjekta 
handlowego, który za jeden funt szt. udawał Mozar- 
ta. Odtąd zmieniło się materjalae stanowisko bie- 
daka. Poczęto go przyjmować w salonach pierwszo- 
rzędnych 8 za ksżdą wizytę, trwającą tylko kwa- 
drans, otrzymuje dziesięć funtów. Jest w modzie, a 
wkrótce John Lartens, który już dzięki „Don Jua- 
nowi* posiada mająteczek, zostania przedstawiony 
królowej Wiktorji, gorącej wielbicielce Mozarta. 

— Wpływ śniegu na dzieła sztuki. W je- 
dnym z ostatnich zeszytów czasopisma Meteorolo- 
gische Ztg. wykazuje R. Sendtner, iź zawarty pra- 
wie w każdym śniegu kwas siarkowy, wywiera bar- 
dzo szkodliwy wplyw na dsieła sztuki. Szczególniej 
śnieg padający w miastach, nasycająe się chłonionu- 
mi s powietrza wyziewami, staje się dla dzieł sztuki 
bardzo szkodliwym i dlatego marmury iane archite- 
ktoniezne i rzeźbiarskie dzieła, stojące na wolnem 
miejscu, niszczeją w miastach daleke szybciej, ani- 
żeli w polu lub na wsi. Szkodliwość tego wpływu 
śniegu miejskiego jest tak wielką, iż wpływ zmian 
temperatury i wilgoci marzniejącej w porach kamie- 
nia niknie w skutkach webec skutków działania 
kwasów siarkawego i siarkowego, jakiemi nader 


chciwie śnieg w powietrzu miejskim się nasyca, 


Kwasy ts zaś dostają się do powietrza z pieców o- 
grzewanych oguiem węgli kamiennych. Milę od Mo- 
nachjum, zawierał śnieg jeszcze, jak o tem Send- 
tner przekonał się przez analizę, 7—8 miligramów 
kwasu na kilogram śniegu, W Monachjum samem 
zawierał kilogram śniegu 61 miligramów kwasu siar- 
kowego. 

— Najstarsze rękopisy Biblji. W muzeum 
Brytańskiem w Londynie są obecnie wystawione naj- 
etarsze rękopisy Bibiji. Z pośród nich zasługuje 
sęczególniej na wzmiankę Codex Alexandrinus z 
piątego wieku, pisany greckiemi literami na bardzo 
cienkiem pergaminie. Manuskrypt ten darowany zo- 
stał królowi Karolow! I-mu przez Cyryla, patrjarchę 
Konstantynopola. Nadto znajduje się tam także sy- 
ryjski przekład księgi: Genesis 1 Exodus, napisa 
ny przez djakona Jona w Armid r. 464go według 
ery ohrześcjańskiej. Manuskrypt ten uważany jest 
A najstarszy, zawierający całe księgi Pisma Świę- 
ego. 


Część ekonomiczna. 


i Wiedeń 16 listopada. 

(Z) Przygotowania berlińskie na przyjęcie 
cara a obok tego silne kursa paryskie, były po- 
wodem, że giełda z całym spokojem zabierałe się 
dziś do zwykłej swej pracy w nadziei, że dal- 
szy rozwój wypadków odbierze także głośnej 
sprawie Wilsona jej niebezpieczny charakter, 
Ale chociaż początek był wcale pomyślny, toje- 
dnak następne stadjam targu przybrało inny 
charakter z powodu wielu złych pogłosek, które 
poprzeć spekulacji w jej dobrym nastroju żadną 
miarą nie były w stanie. I tak opowiadano, że 
zapowiedziane przedstawienie galowe w teatrze 
na cześć cara, zostało odwołane, albowiem ce- 
sarz Wilhelm nie ezuje się w siłach do dotrzy- 
mywania swemu gościowi towarzystwa; a nie 
mniej do myślenia dawała wersja, jakoby Giers 
nie miał być na zjeździe monarchów. W takich 
warunkach musiała giełda wpaść na nowo w o- 
wę trwożliwą rezerwę, której nieuniknionem na- 
stępstwem jest formalny zastój wszelkiego ruchu 
a który w ostatnich dniach często i dotkliwie 
dawał się uczuwać. 

Notowano: 

Kredyty austrjackie 276'75, węgierskie 
282:50, anglobanki 108—, bankvereiny 8950, 
laenderbanki —. — , uniony 208*25. ludwiki 209'75, 
czerniowieckie 219'—, renta wspólna 81:20, sre- 
brna 8280, złota austrjacka 11210, papierowa 
507, 9620, złotą węgierska 9880, papierowa 
50/, 8590, ruble 1103/,. 
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Telegramy „Przegladu”. 


Wiedeń 18 listopada. Pod koniec plenar- 
nego posiedzenia delegacji austrjackiej poprosił 
prezydent o upoważnienie, aby mogł złożyć imie- 
niem delegacji życzenia Najj. Pani w dniu jej 
imieniu. (Ogólne przytakiwania). 

Komisja budżetowa delegacji rozprawiała 
przed i po plenararm posiedzeniu nad kredytem 
okupacyjnym dla Bośnji i załatwiła go bez 
zmiany. 

Na zapytanie Falkenhayna i Ohlumeckiego 
oświadczył Kallay, iż bośniacki preliminarz jest 
bardzo sumiennie ułożony i że sposób bułżeto- 
wania tego preliminarza powinien obudzić ogól- 
ną wiarę w to, iż monarehia nie znajdzie się 
w tem położeniu. aby potrzebowała troszczyć się 
o pokrycie kosztów zarządu prowineyj okupowa- 
nych. Prawda, że Bośnja nie może na razie przy- 
jąć na siebie kosztów okupacji, ale przyjdzie je- 
szcze do tego, że będzie je mogła ponosić wedle 
teraźniejszego wymiaru, który się równa 50-pro- 
centowemiu dodatkowi do guldena podatku. Głó- 
wne zadanie, które sobie postawił zarząd tych 
ziem na tem polega, iżby ile możności zmniej- 
szyć wydatki wojskowe, płynące z okupacji. Mi- 
nister sądzi zresztą, iż wobec pomyślnych stosun- 
ków rozwoju mogą się z czasem zmniejszyć tak- 
że koszta okupacyjne. Zawisło to zresztą od ra- 
cjonalnych inwestycyj, których celem byłoby 
podnieść produktywność i dobrobyt owych pro- 
wiacyj. Owóż przedsięwzięte inwestycje zdążają 
właśnie do tego celu. Przy powołanych do życia 
instytucjach ma zatrudnienie 1500 robotników i 
kilkuset tragarzy, którzy wszyscy dzięki pojętno- 
ści mieszkańców Bośnji już dzisiaj rekrutują się 
prawie wyłącznie z sił krajowych. Że ludność 
życzliwie przyjmuje starania rządu, dowodzi fakt, 
iż wybitni kupcy krajowi zajęli się myślą utwo- 
rzenia w Bośnji instytucji kredytowej. 

Wyłuszezywszy jeszcze sprawę zakupna kom- 
plrksów gruutowych pod stacje roluicze i two- 
rzenia powiatowych funduszów wsparcia dla po- 
trzeb rolników (jedna taka instytucja weszła już 


w życie w Gacku, inna w Nowesinjem. a celem ! 


tych instytucyj jest ułatwiać drobnym rolnikom i my zachęcał. 


nabywanie gruntów i w ten sposób choćby w ma- į 
łej części przygotować rozwiązanie kwestji agrar- : 
nej), oświadczył minister, że kmieciom, którzy | 
chca nabyć uprawianą przez nich rolę a mo- 

gą uiszczać małe spłaty, udziela się potrzebnego | 
kapitału na 6*/, a na lat 15 z amortyzacją. — 

Minister kazał zaprowadzić stosowne protokoły | 
tabularne, Dotychczas udzielono podobnych po-; 
Życzek w łącznej wysokości 141,000 zł. i nie 
z kapitału nie stracono. Także agom (właścicie- 
lom dóbr) będą udzielane takie pożyczki pod wa- 
runkiem, że użyte będą na meljoracje. W b. r. 
dla tego mniej preliminowano na budowę dróg, 
ponieważ nieurodzaj pociągnął za sobą inne zna- 
czne wydatki, które administracja uważała za sto- 
sowne Nie ua swój koszt policzyć, jeno na koszt 
inwestycyj, które będzie można odwlec. 

Co się tyczy stanu sieci kolejowej, oświad- 
cza minister podobnie, jak w komisji budżetowej 
węgierskiej, że administracja na prośbę górnie- 
twa bośniackiego oddała je pod zarząd rządo- 
wych organów górniczych. Erarjalne kopalnie 
węgla w Kreku rozwijają się jak najpomyślniej : 
spodziewać się można, że tego roku wydobędzie 
się z nich około 80.000 cent. węgla, więc o 50 
do 60 proc. więcej, niż w roku ubegłym. Mini- 
ster wspomina dalej o pokładach żelaza w po- 
bliżu linji kolejowej nad Bośną. Wydobywanie 
rudy przedstawia tam bardzo mało trudności, 
kopalnia ta zatem mogłaby mieć wielkie zna- 
czenie. 

Kwestja racjonalnej gospodarki lasowej jest 
już uregulowana. Z pewuą wielką firmą zawarto 
ugodę o wyrąb lasów dębowych na szereg lat. 
Minister zwraca także uwagę na eksploatację 
tego materjału lasowego. Utworzenie tartaków 
znacznie podwyższyłoby czysty dochód z kul- 
tury krajowej, zwłaszcza że ułatwiałaby ją Że- 
gluga na Driaie, na której statki dopływeją 
faktycznie aż do Zwornika. Niebawem ma być 
w tym eelu zbudowany osobny parowiec, spe- 
cjalnie do tej rzeki zastosowany, a zanurzający 
się płytko. Inny podobny parowiec, przeznarzo- 
ny jest do żeglugi na Sawie. Jeśliby się udało 
wzdłuż Driny aż pod Visegrad dopłynąć, to do- 
tarłoby się do punktu odległego zaledwie o 4—5 
godzin drogi od Sandżaku i Nowego Bazaru. 

Wreszcie zaznacza minister, iż administra- 
cja ma obowiązek uwzględniać jle możności 
wszystkie słuszne interesa kraju. Ta część lu- 
dności miejscowej, która sądzi o rzeczach przed- 
miotowo i spokojnie (a stanowi ona większość) 
uznaje pożyteczną działalność administracji. 

Minister wymienia konkretne fakta na do- 
wód, że rząd ma u ludności zaufanie. które zre- 
sztą wzrastać będzie w miarę rozwoju regular- 
nego zarządu. 

Kińsky dziękuje imieniem członków komisji 
za dokładne, a wobec wykazanych rezultatów 
kardzo pocieszające wyjaśnienia. 

Na zapytanie Hausnera oświadcza Kallay, 
że także on uważa podatek od drobnych zwierząt 
domowych jako nieekonomiczny, ale ponieważ 
daje ten podatek rocznie około 400.000 zł., więc: 
trudno byłoby z niego zrezygnować bez ujmy} 
ważnych gałęzi rozwoju, a to tem mniej, iż ko- 
szta utrzymania wojsk bośniackich, — co jest 
zresztą naturalne — ciągle wzrastają i wzrastać 
muszą. 

Na pytanie Falkenhayna co do rezultatu 
śledztwa prowadzonego przeciwko liwerantom 
armji bośniackiej, daje minister stosowne wyja- 
śnienia. i 

Daty o wyrządzonej skarbowi szkodzie przez 
tych liwerantów, a podawane przez prasę, są 
niezmiernie przesadzone. W sprawę tę jest wmię- 
szanych zaledwie kilka osób wojskowych i to 
wyłącznie rangi podrzędnaj. Nie ma potrzeby 
zastosowywać żadnych nadzwyczajnych środków 
dla zapobieżenia podobnym nadużyciom na przy- 
szłość, ponieważ istniejące rozporządzenia, ściśle 
zastosowane, zupełnie wystarczają. 

Minister przypomina obowiązujące postano- 
wienia co do kontroli. Zresztą po zasądzeniu li- 
werantów został tem samem rozwiązany z nimi 
kontrakt. 

Na pytanie Huyna przedstawia minister 
Kallay trudności, które jeszcze dziś bywają po- 
dnoszone skoro jest mowa o budowie kolei Se- 
rajewo-Banialuka. 

Ostatecznie przedłożenie rządowe 
zamknięcia rachunku przyjęto bez zmiany. 
Następne posiedzenie w sobotę. 

Belgrad 18 listopada. Metropolita Miebał 
i trzech biskupów przeniesieni zostali na mocy 
ukazu królewskiego w stan spoczynku. 

Berlin 18 listopada. Cesarz wysłuchał dziś 
raportu generała Werdera i odbył następnie 
przejażdżkę w towarzystwie ks. Wilhelma. 

Reichsanzeiger pisze: Choroba następcy 
tronu wywołała w całej niemieckiej ojczyźnie i 
po za jej granicami głosy gorącego współczucia 
» powodu ciężkiego losu, jaki dotknął księcia, a 
zarazem z powodu ciężkiej próby, na jaką wy- 
stawiony został dom monarszy. To współczucie 
objawiło się jasno w licznych pismach nadesła- 
nych do cesarza z Niemiec, Austrji, Rosji, Fran- 
cji, Belgji, Holandji, Anglji, Włoch i Hiszpanji. 
Cesarz głęboko tem wzruszony, kazał objawy 
tego współczucia podać do wiadomości wszystkich 
interesowanych. 

Paryż 18 listopada. Posiedzenie Izby de- 
putowanych. Izba zezwoliła prawie bez debaty 
527 głosami przeciw 3 sądowe ściganie Wilsona. 
Jeszcze przedtem, a mianowicie zaraz po posta- 
wieniu odnośnego wniosku, cofnęła prawica pro- 
jekt interpelacji. 

Następne posiedzenia w sobotę. ou 

Kopenhaga 18 listopada. (Car z rodziną i 
ksieżną Walji, odjechał wczoraj o godzinie Ż!/ą! 
po południu. 

Rzym 18 listopada. Izba deputowanych | 
wybrała Brancheriego ponownie prezydentem. |! 

Bukareszt 18 listopada. Minister wojny po- 
dał się do dymisji. Prowizorycznie objął jego te- 
kę Bratiano. 

Kair 18 listopada. Baker basza umarł, 

Paryż 18 listopada. Po posiedzeniu Izby 
konferowali ministrowie nad obecnem położe- 
niem, poczem ndali się do Gróvy'ego. Minister i 
sprawiedliwości zapowiedział, że ma stanowczy | 
zamiar ustąpienia. Fallieres'owi powierzono tym- / 
czasowo kierownictwo ministerstwa  sprawie- | 
dliwości. | 

Podczas przerwy w posiedzeniu Izby po- | 
stanowiła skrajna lewica odroczyć interpelację 
do soboty, a to w tym celu, ażeby nie wywołać | 

| 


co do 
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natychmiastowej kryzys ministerjalnej. 
Madryt 18 listopada. Austro - węgierska 
eskadra zarzuciła kotwicę koło Barcelony. 
Dzienniki stwierdzają wiadomość, że rząd 
wybuduje latarnię morską na wyspia Peregil, | 
która od kilku wieków do Hiszpanii należy, | 
Nowy Jork 18 listopada. Anarchista Most | 
został onegdaj uwięziony za mowę na sobotniem 
zgromadzeniu, w której do buntu i anarchji tłu- 


| 
I 
i 
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Konstantynopol 15 listopada. Bułgarja 
zaakceptowała wszystkie zaległości w haraczu, 
jakie się Porcie należały od Wschodniej Rumejji 
aż po. wrzesień 1885 r. 

Paryż 18 listopada. Na wczorajszej konfe- 
rencji ministrów Gróvy nie wyraził wcale zamia- 
ru jakoby chciał ustąpić z prezydentury republi- 
ki. Rouvier nie zgadza się, aby na sobotniem 
posiedzeniu Izby dyskutowano nad interpelacją 
w sprawie Wilsona. 
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~ 
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{Dr Roae 
operator 

byiy uczeń prof. Billrotha i Politzera, wolny od 

obowiązków Sędziego przysięgłego, ordynuje jak 

dawniej od 9—10 rano i od 2—4 po południu 

przy nlicy Teatralnej I. 11. 


Od 1 października b. r. począwszy 

zaprowadziłem nowe dla publiczności szczególniej 
korzystne warunki 

kupna i sprzedaży 

listów zastawnych, rent, obligacji, priory- 

tetów, akcyj i losów, 


zamierzając tyw sposob-m rozszerzyć znacznie okrót 
interesów mezo kantoru wymi:ny. 


„Aus ust Schellenberg 

Dom handlowy i kantor wymiany we Lwowie 
ul. Karola Ludwika I, w gmachu gal Tuw, kred, ziem. 
WWEDZZEEPZ 


ADWOKAT 
Ior. Jise SAREEERMEJ 


mieszka pod l. 22 przy ulicy Hetmainskiej w domu, gdzie 
przedt«m był sąd apelacyjny 


| Jaresław 


| Pszenica B38+ 690]515 6.8 |s10 680]5.50 71 

Zyto 139 49140 48 jt- 40]2450 5M 
Jęszmień 375 671]365 60]550 6 A - 6% 
Ow es 4 —— 4408480 430]370 425]410 46 
Groch — b-p 8- j — "8=/M*75 858 
Wyka 4— 45]4 — 4Bm]3.50 45]:15 47 
Rzepak 975 10-70f9 50 10.508 — 10510 -100 
Lnianka ; E 
Konie ezer. J30, -—— 4530 42 42 R2. 49 |35.—46 
Konie. biata. | — —— U, 48. :7.- -50 10 --55 

| Konie.szwed. |--—— == *- | EM. 


wszystko za 100 kilo netto bez worka 


Gmail ss Bo aiio loss uwaw g 20 -60 aamiażi to, 
Okowiia za 1006) litr proc. Lwów loco 48$— dp 24.— 
Wiedeń 18 listopada. Pszenica od 775 do ——, Żyto od 
625 do ——*— Owuwirta 25 75 — dy —* —. Beriln 15 listopada. 
Pszenica 16050 d0 16923 *yto I21— do 12325 (kowiba 
97 75 do 10040 Peszt 18 listopada. P:uanis» 7 30 io 
Èri 58» do — — Okovi» 25 — do —. 
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Karsa giefdiowa. 


Wiedeń dnia 19 listopada, (Rodzina 10 minut 55. 
Renta współna papierowa 61 20 Renia wspólna sre- 
brna 8235 Renta 4°/ złota 1118%. Renta 50/, pa- 
piercwa 96.55 Akcje banku snustre-wygierskiego 
887. Akcje anstrjuckie kredytowe 275.2. Funty 
szterlingi 12 .70 Nspoleondory 09 95 —, Marki niemiu, 
ckie 61 721g 
[oc OPG E O O NENBRUMa | 


Lwów. Z Izbę Basdlewej;, 13 listopada 1887 
1. Akcie eg satuhz. 
bea kuponu bieżącega płacz żądają 
baz dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lua. 200 zł. m. k 2 859211 50 
„ lwow. szer.-jnea. 900 zł w a. 218 50 221 50 
Bsaku kycct. galie. 200 zd, w.a 281 - 386 — 
A krsdyt. galie. 200zł. w. a. 311 — 316 -— 
a. Tasty zastawne ca 160 ałe 
Banku. hyp. galic .6 pre w». a -— — 
. = > » » 39 49 190 46 
. ||” GZ pea 102 25 193 25 
Banka krajowego 47/07 W. 5 95 — 96 — 
Tow. kred. galic. B p P 1,0 4% 101 40 
= w R 4 * n 51 26 a2 «5 
A - a 85 5) 96 50 
3. Listy dłużne za 109 sr 
G. Z. kr. wł}. (d. 60/0) 3°%fo w irw 51 — F4 
„on » (LM EJ 16 — 18 
4. Obiigi su 100 zèr. 
Indemnizacjine galic. 6 pre. m. k. 104 - 105 — 
Kom. banku kraj. 6 pre. w. a. I em. 166 — lui — 
Pężyczka kraj. zr. 1873 6 pra. w.a. 108 75 — — 
da 1883 41,9% „ 338 75 74 76 
3. Losy, 
J.oay missta Krskowa 18 50 20 50 
z Bianisławowa . 38 50 85 50 
6. Mont-y. 
Dukat holenderski - 5'83 593 
Dekst cesarski. . 588 5 98 
Napoleondor z . 8:92 1002 
Półimperjał rosyjski 10:26 1036 
Rubel roeyjski srebrny . 140 180 
A E papierowy .110— r12- 
100 marek niamieskiek 816! +2,25 


Jociąsi kolejowe 


podług zagaru !wawskiaga od dnia 20 naździar. 1887 roku 


| ai oap | ap eien | 
a | SE) 838 |se| 54 
MLworeyytożą | e z| gg g3: 


Z Krakowa . . 550 927 | 1135| 7.06 
a Podwołoczysk . 19 24 3 05 3.50) 
a „ m2 Podzamcze | 10.10 2 38 8.1 
„ Czarniowisc 10 3 55 BORA 
„ Stanisławowa . 6 36 9.35 9.29 
26 Lwowa BiGhOa ig: 
e Kra e 19 4 4.10 450] 8.10 
Pá e ds 6.19 10 25 12 38 
$ z Fodsumoż: 622 10 55 „1-08 
» Gzerniow:ee 6.2) 1! R | a> 
a Stanisławowa 934 635 5-20 


Do Lwowa preychodag: 

7 Husiatyna, przych pociąg osobowy 0 6. 4 m. 35 
Stryja Uhyrowa przycn. pcląg oaobswyg o g. 4 m. 35 i 
godz. b m 59. 

Z paw '0ueg), 
siatyna przychodzi Nnociwz »8O 
Ze Lmową odchodzą : 

Insiatena odch pociag osobowy O 11 m. 47 
io i BE 08 — D: Sty Chyrow* odeh dzi po= 
ciąg osobowy o g 8 m 0t. — Do stryja, Chyrowa i ła- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy 0 godz 11 m. 47 
iog 6. m *0 ne 

Uwaga : Godziny Ornaczon: Erubemi bezbami ozna- 
ciają porę noens od gedairy 6 rieczór do 559 m.r%n0. 


Z 
À Chyrowa, Sterisłewowa, Stryja i Hu- 
r bowy o goie. 1 m 35. 
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Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Przyszedłszy nieco do siebie, rzuciłem o- 
kiem do koła i ujrzałem służących i starego 
Yellanda, biegnących ku nam i wołających z da- 
leka, czyśmy nie znałeźli Różanny. Sierżant 
objaśnił ich w krótkich słowach o tem co za- 
szło, wskazał ślady na piasku, jako dowód, i za- 
kończył oświadczeniem, że w niewytłumaczony 
sposób Różanna zapewne postradała życie. Po- 
tem wziął rybaka na stronę i pokazując ręką na 
morze zapytał: 

— Powiedz mi pan, ezy w taką pogodę jak 
teraz, można przebyć łódką przestrzeń od tych 
skał aż do miejsca, w którem się kończą ślady 
stóp Różanny 

Yollaad także wyciągnął rękę ku falom, 
pryskającym białą pianą na sterczące skały i 
odparł. 

— Nie ma człowieka, któryby się odważył 
płynąć tedy. 

Sierżant spojrzał jeszcze raz na ślady, które 
deszcz szybko zmywał i zacierał. 


— Oto niezaprzeczony dowód — rzekł — że 
nie wróciła lądem; a świadectwo wytrawnego 
marynarza wskazuje dostatecznie, że nie mogła 
wrócić wodą. 

Zatrzymał się i zamyślił. 

— Widziano ją, że biegła w tą stroną mniej 
więcej przed godziną. Jak wysoko mogła być 
wówczas fala tam, ku południowi, gdzie nie ma 
piasków ruchemych? 

— Dziś przypływ morza był niewielki — od- 
parł Yolland — godzinę temu było tak płytko 
przy Igle południowej, że i pies nie mógłby 
utonąć. 

Pan Cuff obrócił się ku północy i wskazał 
na Drżące piaski. 

— A tam? — zapytał. 


———P— z 


Papryka 


świec woskowych i blichownia wosku 


FR. SCHUBUTHA i 


LWÓW, Rynek 45. 


poleca 


w pięciu kolorach 


Nr. 4 mahoniowa. 


o wabrzaaj i cj 


nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd 
najpiękniejszą i najtrwalszą 


MASĘ do zapuszczania podłogi 


Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa — Nr. 3 orzechowa — 


— Tembardziej tam — rze^ł rybak — przed 
godziną nie mogło być na Drżących piaskach 
wody powyżej kostek. 

Sierżant zbliżył się do i mnie rzekł, że ka- 
tastrofa musiała nastąpić przypadkiem, na brzegu 
Drżących piasków. 

Teraz rozwiązał mi się język i zawołałem; 

— To nie przypadek! Ona szukała śmierci. 

Sierżant zadrzał i chwycił mię za rękę. 

— Skąd pan wiesz o tem? krzyknął. 

Obecni otoczyli mię kołem. Pan Cuff na- 
tychmiast odzyskał zimną krew i edsunął ich 
na stroną. 

— To starzec — odezwał się; — tak okropne 
zdarzenie wstrząsnęło jego umysł... zostawcie go 
na chwilę w spokoju. 

Potem zwrócił się do Yollanda i zapytał: 

— Czy możemy znaleść jej ciało gdy morze 
ustąpi ? 

— W żadn sposób — odrzekł rybak — pia- 
sek nie oddaje nigdy tego, co raz pochłonie; panie 
Betteredge, powiem panu co mi na myśl przy- 
chodzi. Tuż przy Igle południowej, u jej stóp, 
i przed piaskami, leży złom skały na którym 
można stanąć. Gdyby Różanna pośliznęła się tam 
i spadła przypadkiem, to nie miałaby wody wyżej 
kolan i albo wyratowałaby się sama, albo też 
znaleźlioyśmy ją stojącą na tym odłamie i cze- 
kającą pomocy. Tu nie było przypadku! Dobro- 
wolnie rzuciła się w otchłań... inaezej być nie 
może. 

Po takiem oświadczeniu, człowieka kompe- 
tentnego, sierżant zamilkł i ruszyliśmy z pe- 
wrotem ku domowi. 

Na połowie dregi przybiegł ku nam chło- 
piec stajenny i oddał mi list. 

— Panna Penelopa to przysyła — rzekł — 
znalazła pismo w pokoju Różanny. 

Było to ostatnie pożegnanie nieszczęsnej 


dziewczyny, pożegnanie zwrósone do starca, 
który, dzięki Bogu, zawsze był jej opiekunem 
i obrońcą. - 


„Nieraz zasłużyłam na gniew pana, a za- 
wsze znajdowałam przebaczenie. @dy pan spoj- 
rzysz kiedy na Drżące piaski, przebacz mi je- 
szcze raz — ostatni. Tam czeka na mnie grób, 


SYNA 


Mydlo do goleniz brody 25 et. 
Mydło migdałowe, 10, 20 i 28 at. 


rąk 40 et. 
znakomicie oczyszoza skórę 30 


eznych, znakomite 25 et. 


piźmowy zapach 320 et. 


JAN IHNATOWICZ 


' poleca 
wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kapieli, 


wyszczególnione za swe znakomite własności 
7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło kokosowe, białe do rąk 16 i 20 et. 
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 1 20 et. 
Mydło gryslkowe, wyśmienite do twarzy i 


Mydło źżółtkowe, wydeliknaea, wygładza i 
et. Mydło pumeksowe, de myela 
Mydło zlołowe, otrzymujące się przez zgę- 

Bzczenie soku roślin sromatyczno-żywi- 


Mydło piżźmowe, posiada bardze przyjemny|Mydła karbolowe, bardze kerzystnie myé Bi 


PRZEGLĄD z dnia 19 listopada 1887. 


tam idę go szukać. Dziękuję panu za dowody 
dobroci, którą mnie otaczałeś.* Ani słowa więcej. 

Lecz i te krótkie wyrazy złamały do reszty 
moje męztwo. Nietrudno o łzy w dzieciństwie, 
nietrudno i w starości, kiedy niknące siły zwia- 
stują koniec istnienia; rozpłakałem się. 

Pan Cuf zbliżył się, cheąc mnie poeieszyć, 
ale w tej chwili miałem wstręt do tego czło- 
wieka 

— Idź pam sobie! nie dotykaj mnie! — za- 
wołałem. — To obawa przed panem popchnęła 


ją do tego kroku. 


— Jesteś pan w błędzie — rzekł łagodnie. — 
Prędzej czy później przekonasz się o tem. 
Poszedł naprzód, a ja za nim, wspierając 
się na ramieniu grooma. W deszcz ulewny po- 
wróciliśmy do pałacu. 


ROZDZIAŁ XX. 


Służący wyprzedzili nas i roztrąbili wieść 
o katastrofie; w całym też domu zastaliśmy po- 
płoch i przerażenie. Ody mijaliśmy pokoje mi- 
lady, drzwi otwarły się gwałtownie i w progu 
stanęła nasza pani, blada, z okiem zaiskrzonem; 
pan Franklin usiłował ją wstrzymać, ale nada- 
remnie. 

— Pan jesteś spraweą tego nieszezęścia, krzy- 
knęła podnosząe rękę ku sierżantowi. — Gabrje- 
lu zapłać tego człowieka i niech go niə widzę 
na oczy. 

Sierżant nie stracił zimnej krwi i odparł 
spokojnie a poważnie: 

— Milady, temu nieszczęściu jestem tyle wi- 
nien, co i pani. Jeżeli za pół godziny będziesz 
pani żądała bym wyjechał, ulegnę rozkazowi, 
ale nie przyjmę zapłaty. 

Te słowa, wyrzeczone z uszanowaniem, ale 
stanoweze, uśmierzyły oburzenie naszej pani. 
Wróciła z panem Franklinem do swego pokoju, 
a sierżant, patrzący badawezym okiem na oba- 
enych, zauważył, że wszystkie twarze wyrażały 
przestrach i osłupienie; jedna tylko Penelopa 
rzewnie płakała. 

— Panienko — odezwał się przystąpująe do 
niej — gdy ojciec pani zmieni odzież, proszę 
przyjść do jego pokoju. 


W pół gedziny potem, byłem już przebra- 


Mydło głloerynowe prześreczysie, zawiera Eg 
85»|, ezystej gliceryny, anakomieie wpły- [i 
wa na naskórek 20, 85 1 40 et. 

Mydło glicerynowe płynne, we finszeezkach, 
oezyazęza skórę ed pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 at. 4 

Mydło plaskowe, de mycia 6] 1B i 85et. KA 

ełniorzyków je 

i mankietów gutaperehowyeh 10 eb E? 

Mydło tymulowe znakemieie oesyszeza skó- FR 
rę od wszeikieh wyrzutów 50 et. og 


ręce, twarz, a nawak eate ciało w ezasie 
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ny od stóp do głowy i pożyczyłem swojej bie- 
lizny i ubrania sierżantowi, który był także zmo- 
czony do nitki. Potem przyszła do nas Penelo- 
pa. Nigdy może tak żywo nie czułem, jakie to 
szczęście, mieć dobrą, uległą i kochająca córkę. 
Wziąłem ją na kolana, ona zarzuciła mi ręce 
na szyję i popłakaliśmy się oboje. Sierżant poszedł 
do okna i spoglądał w ogród; byłem mu wdzię- 
ezny za to poszanowanie naszych uczuć. Po ehwili 
uspokoiliśmy się i wtedy pan Cuff zadał Peno- 
lopie pytanie, czy nie wie, co mogło przywieść 
Różannę do samobójstwa. Penelopa odpowiedzią- 
ła jak przewidywałem, że jedynym powodem by- 
ła nieszczęśliwa miłość Różaunny ku panu Blake. 
Na pytanie drugi», czy zwierzyła się komu z te- 
go domysłu, Penelopa odrzekła: 

— Nie, milczałam przez wzgląd na Różannę. 

— A także przez wzgląd na pana Franklina, 
moje dziecko — wtrąciłem — bo chociaż Ró- 
żanna straciła głewę dla niego, on o tem nie 
wiedział i nie temu nie winien. Ma dziś jeszcze 
stąd odjechać, poeóż niepotrzebnem wyjawieniem 
prawdy zatruwać mu tę ostatnią chwilę, a może 
i na dłuższy czas okryć smutkiem jego życie. 

— Bardzo słuszna uwage — dodał pan Cuff 
i znowu zamilkł. — Może porównywał zdanie 
Penelopy z innom, które sam sobie o tragicznej 
śmierci wytworzył. 

Milady przyzwała mnie do siebie. Na 
korytarzu spotkałem pana Franklina, który 
mię uprzedził, że jego ciotka pragnie pomó- 
wie z sierżantem w mojej obecności, ale że 
przedtem on — pan Franklin —- chce się ro- 
zmówić z panem Oufi. Wróciliśmy więe do mo- 
jego pokoju, lecs w połowie drogi pan Franklin 
zatrzymał się i zaczął przeglądać plan dróg żela- 
znyeh, zawieszeny w sieni. 

— Więc pan istetnie odjeżdżasz — zagadną- 
łem. — Panna Rachela da się ugłaskać... zostaw 
jej pan tylko trochę caasu. z 

— Rachela uspokoi się nieprędzej aż gdy się 
dewie, że mnie tu już nie ma — odrzekł pan 
Franklin. 

Myślałem, że te słowa dyktuje mu uraza 
do naszej panienki, zresztą bardzo uspra- 
wiedliwiona; ale byłem w błędzie. Milady xa- 


uważyła, że z chwilą zjawienia się polieji w na- 


ae o PPR asaid 


Administracja Przeglądu 


oświadcza 


że żadnych podań o posady rządzców czy 


ekonomów 


nie przyjmuje. 


Wszystkie podania nadsyłane do niej wrzuca do kosza 
Na żadne w tej mierze liaty pisane do niej nie odpowiada. 
A tylko takie podania o posady przesyła osobom, potrzebu. 
jącym rządzców czy ekonomów, które są przysłane w ko- 
pertach czystych z aBlepionemi marxami w takiej kwocie, 


NEINA MB." EM o | 


szym domu, samo imię pana Franklina NIEJ 
czało, aby pannę Rachelę doprowadzić 0%, 
do szaleństwa. Kochając kuzynkę, cheia Sowy 
dzić i wmawiał w siebie, że to jakiś chwili 
kaprys; ale jej zachowanie się otworzyć”... 
oczy i postanowił odjechać. Rezmowa jego * "aigu 
żantem trwała krótko; powiedział mu, %9, 
dy uznaje, iż postąpiła niewłaściwie i pros% 

pan Cuff przyjął wynagrodzenie, zostawiająć 5P 
wę djamentu w jej obeenym stanie. , stę 

—- Na to przystać nie mogę. Przyjmuję zap 
tylko za obowiązek spełniony, p 

— Nie rozumiem pana — rzekł pan po 
klin. 

— Wytłumaczę się. Przybywszy tutaj, 
łem się rozjaśnić tajemnicze zniknięcie 0J8 igo 
tu, Uważać będę to zadanie za spełnione "ab 
w takim razie, jeżeli milady zechce wysłuć „de 
jakie jest obecne położenie sprawy i jakiemi ® ig- 
kami można wykryć prawdę; wtedy odp" 
dzialność wszelka przestanie na mnie cięż/” sg 
Lady Verinder sama wtedy postanowi, CO jej, A 
nić należy i czy ma dać mi upoważnienie g 


odjł” 
p E 


"dalszych poszukiwań, lub nie. Tylko po ta „die 


przedstawieniu rezultatów dotychczasowego iton 
twa będę mógł mieć przekonanie, iż dop® nai 
wszystkiego, com był powinien, i tylko wt 
przyjmę wynagrodzenie. il 
Na to mie było co odpowiedzieć, bė Pić 
słuszność. Wstałem z fotelu, aby go zaprowź 
do pokojów milady, on zaś zapytał pana Fr 
klina, czy nie zechce być obecnym rozmowie .. 
— Nie—odparł pan Franklin—chyba, że s 
ciotka żądać tego będzie. jj 
Potem nachylił się do mnie i szepnął B 
sierżant poszedł naprzód : fa 
— Wiem, co ten człowiek mówić będzie 0 %5, 
cheli, a pomimo wszystkiego zanadto ją koigi 
abym mógł ręczyć, że słuchając go, zimnej 
nie stracę. Wolą więc zostać tutaj. st 
Usiadł przy oknie, oparł głowę na obt ip, 
kach i zamyślił się ; że ię o Fenin rzec 
za to ręczę. My tymczasem zapukaliśmy 
drzwi milady. 
(C. d. p:) 


000040+000440%7 í 


* a 
Leśniczy: 
z wyższym egzaminem pal” 
stwowym, najlepszemi tak 5 
oretycznemi jak i praktyczne” 
świadectwami młody, siat 
wolnego, poszukuje odpowie! 
nej posady. : 
Zgłoszenia przyjmuje i waże i 
kich potrzebnych wyjaśc! ł 
1747 5-6 udziela ł 


Dr. Ernest Till adw. we Lwo"! 4 
ul. Jagiellońska l. 2. 


+€0—0000—010—0—€- 


Cenniki szezegółowe na żądanie franeo. 

UWAGA. W ostatnich czasach namneżyło się mnóstwo lichych 
naśladownictw naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż- 
szej, lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy więc przed za- 
kupnem takowych. 1725 4—6 


AE. 


Na porę zimową 


we wielkim wyborze — włóczkowe: 
Chustki w najnowszych wzorach ed złr. 1— do złr. 7.— 
Kamizelki damskie z rękawkami od złr. 2.50 do złr. 5— 


Kamizelki dla panienek odl.50—2.50  Spodnice dla panienek od 2.—2.80 £ 
Kamasze damskie od L2j 150 | Sukienki dla dzieci od 1.20—350 | 
p j 4 Kaftaniczki dla dzieci 1.20—2.50 
Kamasze dla dzieci od --.40—1.— | Czapeczki dla dzieci —,75—1.90 
Spodnice damskie od 2.25—5.50 | Kapuzki dla dzieci 1.25—1.90 


i wiele innych wełnianych towarów 
poleca 


EDWARD SCHILLING |ą 


we Lwowie ulica Halicka liczba 16. 


1730 
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przyjmuje wkładki rd 
FEosiaqążeczizi 
i oprocentowuje takowe 
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© złr. Senzacyjne! Nowel 
6 zł. THE FLORA 6 z}. 


najtańsza, praktyczna i dobrze funkejo- 
nująca angielska maszyna do szycia 
szyje wsrystkie materje, od najdel'katniej 
szego szyf nu ło n-jsilniejazego sukna. 
Zupełnie do użytku gotowa Cena tej ma- 
Szyny wraz z wszystkiemi przyborami i 


"usa i 6 igłami itp. 6 zł. Rozsyła pod gwaranm- 
EE W ZORG cją za pobraniem pocztowem 
M. Rundbakim _ Taborstrasse 28 Wien. 


r WOZEK OWENA 


Wszystkie wyroby 


TR" Brauna 


|. OO 


Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


Fabryki 


BENEDYKTA SCHROLLA SYNA 


Mydło paczulowe, przyjemnej wen! i jest 
bardzo poszukiwane 30 et, 

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 ot. 

Mydło oliwne dia dzieei 36 et. 

Mydło z igieł sosnownych, przyjemne | 
użyciu, skutecznie oehrania skórę ed 
liszajów i wyrzutów 80 et. 

Mydło palsamiczne, oczyszeza skórę, nada- 
je białeść i deilkatność 40 ct. 

Mydło fijołkowe, przyjemnej woni 85 et. 

Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, spalenia 
słoneczne , twarzy przywraca świeżość 
i biatość 60 et. 

Mydło hygieniczne przetłuszezone, nadzwy- 
czaj delikatne i specjalnie zastesewne 
do twarzy 50 et. | 

Mydło ryżowe, używa się de wydolikaeo- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę- 
kach 60 et. 

Mydło gllcerynowe, biała, łatwo pieniące 
wybornie oczyszeza skórę i chreni od 


epidemii, eelem echrenienia się ed za- 
każonia 20 et. 

Mydłe slarkowe, z wialkiem pewedzeniera 
używa się de zniszesenia pryszezów i 
wszelkiego redzajn wyrzutów na skó- 
rze 45 ot. 


się de usunięcia wyrzutów | plam 
skórnyeh 25 et. s 

Mydło kamforowe, uśm'erza świądsenie i 
pieczenie skóry, usnwa wyrzuty i ezar- 
weneść z twarzy i rąk 25 el. 

Mydło miodowe, de wydelikatniania rąk, 
kawałek 10 et. 

Mydło mleszozańskie, znakemite 16 et. 

Mydła smołowe, zawiera 40*/, ezystej smo- 
ły (dziegeiu) uanwa pryszeze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg | 
łupież na głowie 30 et. 

Mydła-smołowo-glicerynowó, miękczy i e- 
ozyszcza skórę od liszajów, trądzików i 


pryszczenia się 30 ct. 


t. p., kawałek 30 et. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l 3, 
Hotel Europejski 4 ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukienni- 


ce l. 20. W Czerniowcach Rynek 


BANK KA 


począwszy od dnia 
wyd 


1302 79—99 


| WOOCOCOCOOOOCOOOCOCOOO 
zaniżsenie ceny. 


Chcąc pozbyć się nakładu, zniżłamy o przeszło Bź jọ eonę dzieła 


KAPITAN FRACAŚZE 


rzędnych sklepach s aptekach. 


4, Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
0, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypówiedzeniem. 
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l. 2. oras we wszystkich pierwsao- 


GDYTIWI 


17 Listopada 1885 
aje 


Dyrekcja. 


przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wy. Bosustawskiego 


Powieść tę, dwutomową, 
szych areydzieł literatury fran 


będącą jednen z najpiękniej- 
cuskiej, może każdy otrzymać 


za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a %a 


zaliczką 1 złr. 40 et. 


Administracja „Przeglądu“ 
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O00000 009000020090000 


F 


L 


IPI KE 


Mydło benzeosowe; bardze korzystnie używa MRi 
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7 priri SPAL5E9252 8505252 5RSP HY TRS SPSŁSOGE PPR RPSUZ 


Nzirlingi i Nzyłony, Creasy, 
Dymki, Oxfordy, Floridasy, 


Jłótriea górsizie 


> 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 
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Ważne dla zdrowiś 


Ad tajemnioy. v 

Paniom i panem petrzsbującym afii 

ejanalnej perady i pomocy 1lekA" gł 

udzisls takową s gwaraneją pożąda 
skutku i nejściślejszej tnjemaley, del 
ozony ed kilkunastu lat praktykajł 


Specjalista lekarz w ohorebś! 


jakie wymagają przepisy pocztowe. Wówczas na kopercie 
zamieszcza Administracja adres osoby, mającej pósadę do 
obsadzenia, i list oddaje na pocztę. 


Kantor wymiany f pzy pe osta inog sód 
! Przyjmuje od 9—12 godziny i od, żą% 
A. y Cal. A; i pray ulicy SObióskiozaNr tna I p 
. 1702 wchód przez podwórze. w” 

c. k. uprz, gal, | Na dyskrecjenalne listy pod „de U 


J- D, Kurpiel alies Sobieskiego testy 
adpowiada bezzwłąeznia i wyszła 


sewa bokrabnie. =. 


Anonse PP. Abonentów.  y 
y" 


(Które każdy abenent ma pr bi 
umieszczać berpłatnie w objęt? 
wierszy młosiecznie.) 4 
Panu Zenonowi w Such! 

Raxem wziętych zalet tyle 
Oey nie trąci też przechwałą $ 
Być brunetem, w wieku sile, — 
I mieć pensją ok»znłą, 

A wad, żadnych ? 
Cay w istocie wymagania 
Są tak skromne, piękny panie ? 
Czy nie w ce'u urągania 
Umieściłeś swa pisanie f 

Z prnien ładnych. A 
Wykształconych, kraj nasz dumny !. 7 
Wybacz więc, gdy nie bez tro 
Jedno jeszcze wiedzieć chcemy : 


Czyń. .....? 
b 


we ŻĘ aa y 

; 
Kawaler, w sile wiekn, który mh aoh 

czone Brkoły gimnazja'ne 3% hk r 

pismem. wiedająay językiem PO air 
niemieckim, poszukuje posady mi ddr 

| "trza lub kontrolora przy zarząds gb, 
ziem tak w kraju lub też w Kr, gd" 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


| 
| 


i 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


>, LESTW hipoteczne. 


jakoteż 
B', premiowane Listy hipoteczne, 


tióre według prawa zd. 1. lipca 1868 (Dr. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych. pu- 
pilarnych, kaucyj wałżeńskich wojskowych, na ksucje 
i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 1209 


SES2AENSEJPOFTASZSZTZSZE| 


Bag Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze- 
nią prowizji. 
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ANE TUPE A 
dzie R u 


Krawatki, Szaliki, Rękawi- 
czki, Szelki, Spinki, Chustki 
jedwabne na szyję i do nosa, 
Cylindry składane atlasowe 
i tybetowe itp. towary modne 


męzkie 
poleca najtaniej 


MAGAZYN NOWOŚCI 


Braci Langner 


Lwów Halicka 1. 16. 
BĘ” Cenniki na żądanie opłatnie. 


4 
$ 
Polskiem Łaskawe agłoszenia P9 gaz 
som: Artur S. |, 28. Lwów, poste g" 
T- ie P 

Administrator w większym. skarby M 
sażądzujący, w średnim wieku £5% priy 
| dzo dobrze na gospodarstwie, * zącyy 
dobrą rekomendacją i dobremi inie Wi, 
M mi povzukuje posady od Noweg pły 
A lub od 1. Maroa Łaskawe ofert! 
muje pod airesem: K. K, poste f 


Radymno. "i 


je "eb 
Zarząd dóbr Sosnów ma 3 bubalings 


Schwitz, 1 trzyletni, dwa Dornie gdni 
jednego knurka B miesięcz' ego ged" 


2-letniego rasy Yorkschire dò * 
Poczta w miejscu. po 


„ef 


1638 6-0 


eb 
dratowych obejmujący a 9 dużych, „i 


namentyką ozdobiony, jes? ł 
Bliższa wiadomeść rzy kasio |. 
waj na Żółkiewskim powziać 


RENEE A (TAJ i 
fusion ZJ: R 


Sprzedaje podług cennik 


À | SEE SI 
Mai F. Knauer i Nya 
pod złolym avem we Lwowie. 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 
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